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Przegląd Polityczny. 


Kraków 27 lutego. 


Piszą nam z Wiednia d. 26 b, m.: 

„Austryacko-węgierska konferencya cłowa obra 
dująca w ministeryum spraw zewnętrznychipod prze- 
wodnictwem szefa sekcji Szdgyeny'ego, została 
wczoraj zamkniętą. — Osiągnięto na niej zupełną 
zgodność obu rządów. Elaborata dla obu parla- 
mentów są już wygotowane. Zależy to od rządów, 
kiedy elaborata te. zostaną do Izb wniesione, jako 
przedłożenia rządowe. Gdy jednak sprawy tego ro- 
dzaju, mające charakter obrony, są naglące, za- 
pewne więc rządy bezzwłocznie przedłożenia wnio- 
są. Ztąd zaś można dalej wnioskować, że skoro 
rząd wczoraj jeszcze cztery nowe przedłożenia 
kolejowe wniósł i gdy nowe cła będą musiały być 
w tej sesyi załatwione, więc sesya będzie trwała 

łużej, niź zamierzano i zapewne po przerwie wiel- 
kanocnej jeszcze Izby zwołane będą, co zresztą 
i bez ceł już przewidywano. 

„Ełaborata'przez konferencyą cłową wypracowa- 
ne obejmują, oprócz pomniejszych pozycyj: pod- 
wyższenie ceł od zboża, od produktów 
młynarskich, od tkanin wełnianych. — 
Odnośnie do Niemiec, ma być podobno jakiś peryod 
przejściowy przyjęty. Odnośnie do Rumunii nie 
zajdzie żadna zmiana, dopóki istniejący traktat o- 
bowiązuje, zresztą nowe cła natychmiast mają 
wejść w życie. Jest to fakt pod względem zasadni- 
czym, co do kierunku całej polityki handlowo-cło- 
Wej, nierównie jeszcze donioślejszy, niż co do bez- 

dnich prakty "skutków." 

Obie Izby Rady państwa odbędą dziś swe po- 
siedzenia. W Izbie deputowanych gotują się stron- 
niectwa parlamentarne do zasadniczej dyskusyi 
budżetowej, która dziś się ma rozpocząć. Spodzie- 
wają się, że dyskusya jeneralna zajmie trzy po- 
siedzenia, a szczegółowa zakończy się najpóźniej 
12 marca. Lewica wysunie niewątpliwie swych 
najdzielniejszych szermierzy na plac boja. Ze stro- 
ny klubu czeskiego przemawiać mają posłowie: 
Zeithammer i Fanderlik. Stanowiska Koła polskie- 
go wobec dyskusyi budżetowej, dotykają po- 
niżej zamieszczone listy wiedeńskie, a tu tylko 
naznaczymy, że w imieniu Koła przemawiać bę- 
dzie dep. Euzebiusz Czerkawski. Klub Hohenwar- 


ta upoważnił kilku posłów do zabrania głosu poc) Nadto ogłosił angielski urząd kolonialny rozmo- |ami a Afganistanem, połączone z zaborem pe- 
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, MUimansegg, 

ter, Russ hanp, „Schwab, 

szezuk, Weeber, Wildauer. 

Nie byli obecni na posiedzeniu posłowie: Hlavka, 
Kozłowski i Moser. i = 

Dyskusya szczegółowa nad reformą węgierskiej 

Izby. magnatów, doszła już w Izbie niższej do $ 5. 


Proponowane poprawki lub zmiany odrzuca wię-: 


kszość. Nie tak gładki przebieg przybierze dysku- 
sya nad tym przedmiotem w Izbie wyższej, gdzie 


obozy polityczne do zaciętej staną walki. Donoszą, |; 


że znaczna liczba magnatów siedmiogrodzkich za 
żądała wręczenia sobie pism królewskich, powo- 
łujących ich do Izby wyższej. Podobne pismo zło- 
żył już na ostatniem posiedzeniu Izby wyższej ks. 
Ludwik Windischgrätz. Zapewniają, że podczas 
dyskusyi nad reformą Izby wyższej wystąpią ma- 
gnaci w niebywałej dotąd liczbie, a liczba głosów 
będzie jeszcze większą , niż podczas dyskusyi nad 
ustawą o małżeństwach mięszanych. 

Wobec spodziewanego podwyższenia ceł zbożo- 
wych, występuje Nemzet bardzo energicznie za 
równoczesnem podwyższeniem ceł przemysłowych. 
Całe postępowanie wspólnego rządu musi wogóle 
przybrać charakter retorsyi, inaczej bowiem ko- 
rzyści z niego nie będzie żadnej. Podwyższenie 
ceł od zboża i mąki jest dla Niemiec rzeczą zu- 
pełnie obojętną, a więc należy postanowić pod- 
wyższenie ceł w najobszerniejszem tego słowa zna- 
czeniu. 


W dalszym ciągu rozpraw nad etatem minister- 
stwa spraw duchownych i oświaty powstawało kil. 
ku członków stronnictwa centrum i konserwaty- 
stów na używanie wiwisekcyi, której, jako nieod- 
zownej w nauce lekarskiej, bronili minister- Gossler 
i Virchow. 


Parlamentowi angielskiemu przedłożono księgę 
błękitną w sprawach kolonialnych. Zaajduje się 
tam mi ir i anie posła Maleta 
z rozmowy, jaką miał d. 24 stycznia z ks. Bis- 
markiem. Ks. Bismark powoływał się na żądania 
wyłuszczone w depeszy swej: do hr. Muenstera 
z d. 5 maja 1884 r. i dał do zrozumienia, że za 
przysługi, jakie mu może wyświadczyć Anglia 
w tym kierunku, popierałby ją w interesach bliżej 
obchodzących; w przeciwnym razie musiałby się 
porozumieć na tej samej podstawie z Francyą. — 
Dodał nawet, że w sprawie świeżych aneksyj an- 
gielskich w Nowej Gwinei i w kraju Zułów, na 
podstawie uskutecznionego już dotąd porozumienia 
się z Francyą, musi żądania swe w stosunku do 
żądań, na jakich się ograniczył w depeszy z 5go 
maja 1884, rozszerzyć. 


Kraków, 28 Lutego — Sobota. 
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S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskie 


Ogłoszenia (inseraty) przy. 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następn 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 
przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZA 
skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 


burgu, Monachium i Norymberdze), H. Sc 


W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


Poissonióre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (ta 
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. pppelik; Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham- 
alek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H..Gold- 

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube £ ©. 


Prenumeratę przyjmują: 
Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miiejscową prenumeratę ksi 
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go w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber. 


steina w Sukiennicach, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicack. — 
jmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym 


(petitowynmz; 
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że w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber- 


Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 
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PEAT, a NET, Sinh SĘ 1: 

foi 5 ei Jana Meade z ks. Bismarkiem 
i Buschem z d..24 grudnia 1884 r., w której ks. 
Bismark oświadczył, że ceł dyferencyonalnych nie 
będzie zaprowadzał w koloniach niemieckich. Ogło- 
szenie protekcyi niemieckiej nad nabytkami kup- 
ców niemieckich ma znaczenie bronienia ich prze- 
ciw agresyi obcych mocarstw. 

Dodał dalej ks. Bismark, że popierał dawniej 
Anglię w sprawie egipskiej, zrobił jednak później 
smutne doświadczenie, że Anglia w Afryce i w 
Nowej Gwinei odgrywała rolę dwuznaczną. Skut- 
ozko się usiłowanie An- 
j z Niemcami, jakie misya 


cią linii granicznej pasmami gór, stanowiącye 
natnralne zapory i nazwała to „granicą naukową.* 
Otóż partya wojskowa rosyjska występuje teraz 
też z postulatem tak zwanej „granicy naukowej“ 
i jako taką, oznacza góry Hindu-Kusz i przedłu- 
żenia ich ku Zachodowi pasmem starożytnego 
Paropamizu. W takim razie nietylko północny 
Herat przypadłby do rosyjskiego Taranu, ale i 
wszelkie wąwozy w górach granicznych byłyby 
łatwemi do opanowania w chwili zamierzania dal- 
szej akcyi. 

Sfery urzędowe nie łączą się jeszcze z temi po- 
staulatami stronnictwa wojskowego, zezwalają je- 
dnak na ich podnoszenie, co w Rosyi jest bardzo 
znaczącem i stanowi poniekąd dowód, że wystą- 
pią ztemi samemi żądaniami w chwili, którą za 
stosowną do tego poczytają. W Anglii wyrażają 
żywe swe zadowolenie z tego, że urzędowa Rosya 
oświadcza dziś, iż się z temi dąźnościami nie łą- 
czy, | 


Reszta księgi błękitnej obejmuje dokumenta ty- 
czące się różnych kwestyj spornych kolonialnych 
między Niemcami a Anglią, / 

Zachodzi tu pytanie, jaki cel ma w tej chwili 
ogłoszenie tych dokumentów, czy usprawiedliwie- 
nie się przed parlamentem," że wobec takiego na, 
cisku rząd musiał mu do pewnego stopnia uledz- 

a to bi ięciem wszelkich wzglę- 
iedzią, że odtąd, kiedy u- 
goda względem finansów egipskich zawartą już 
została, Anglia w sprawach kolonialnych mniej 
względnie postępować będzie, 

Pozorną sprzeczność między deklaracyą Gran- 
villa a misyą Fehmi baszy, ma którąśmy wczoraj 
zwracali uwagę, wyjaśnia Morning Post w nastę- 
pujący sposób. Rząd angielski doradzał rzeczy- 
wiście Porcie, aby obsadziłą. porty morza Czerwo- 
nego, Porta oświadczyła też gotowość do uczy- 
nienia tego, ale pod warunkiem, że obsadzi zara. 
zem i Aleksandryą a Anglia zobowiąże się do 0- 
puszczenia Egiptu w pewnym oznaczonym czasie, 
na co znów Anglia przystąć nie mogła. 


Pewnemu gronu parlamentu włoskiego, które 
się do Mancinićgo prywatnie w sprawie kolonial 
nej udało, przyrzekł ostatni, że skoro się tylko 
skończą rozprawy w parlamencie angielskim nad 
wnioskiem Northeota, da wyczerpujące wyjaśnie- 
nia w Izbie w kwestyi kolonialnej. 


Jak nam już doniósł wczorajszy telegram spra- 
wa ceł protekcyjnych zbożowych we Francyi 


TOZ- 
strzygniętą została w Izbie deputowanych i to 
w taki sposób, że ostrze jej zwrócone bardziej 
przeciw produkcyi zboża amerykańskiego, niż eu- 
ropejskiego. Cło od zbóż pochodzących z krajów 
europejskich ustanowione zostało na 3 franki, cło 
od zbóż pochodzenia pozaeuropejskiego, chociażby 
z portów europejskich wprowadzane być miało, na 
6 franków 60. centimów. 


Znana jest specyalność i predylekcya MW. 
Fr. Presse do spraw kościelnych i teologi- 
eznych, oraz zajęcie, jakie w niej budzi każdy 
objaw z życia ludów słowiańskich. Nie dzi- 
wimy się też, że kościelnemu jubileuszowi 
pierwszych apostołów Słowiańszczyzny, który 
się ma w tym roku odbyć na Morawię, ob- 
szerne eo dni kilka poświęca encykliki. Rzecz 
naturalna, że obehód kościelny, a do tego sło- 
wiański, nie może budzić sympatyi tegó or- 
ganu. 

W sposobie atoli traktowania tej sprawy 
już nie sam wstręt szczepowy i nie sama tyl- 
ko nienawiść katolicyzmu występuje na jaw. 
To już dziś nie wystarcza, w samej nawet sto- 
licy i na jej przedmieściach ludność nie do- 
wierza frazesom bezwyznaniowym, świadoma, 
że są podszyte semityzmem — a coraz bar- 
dziej wyborcy niemieccy się przekonywają, że 
zgoda z innemi plemionami nie zagraża ich 
interesom. Jeśli w opinii u dołu zaszła już 


Do N. fr. Presse donoszą z Petersburga, że 
partya wojskowa, o której usilnem staraniu się, 
aby akcyę przeciw Heratowi bezzwłocznie rozpo- 
cząć, jakto już w tych dniach i do Polit. Corr. 
z Petersburga donoszono, zastosowała formę swych 
wystąpień, do formy dyplomatycznej, używanej 
niezbyt dawno przez Anglików przeciw Afganista- 
nowi. Wiadomo, że wówczas Anglia upozorowała 
przed światem uregulowanie granic między Indy- 
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wnych części afganistańskich, potrzebą zró kaka zmiana — to tem mniej skutecznem 
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byłoby straszenie klerykalizmem i ruchem sło- 
wiańskim w wyższych decydujących sferach. 

Dlatego taktyka N. Fr. Presse dziś od- 
mienna: ilekroć chce ten organ wzbudzić za- 
niepokojenie, tylekroć do każdej wewnętrznej 
kwestyi mięsza politykę zagraniczną, wzgląd 
na dwóch sąsiadów. Wybornym zaś kondukto- 
rem do ściągania piorunów są tu zawsze Po- 


lacy, znienawidzeni zarówno w Berlinie, jaki 


w Petetersburgu, a więc będący według niej 
ciągłem dla monarchii niebezpieczeństwem. 

Do czego też či Polacy dziś nie służą? 
Ktoby się spodziewał, że biskup Strosmajer 
z Diakowaru niczem dziś nie jest zajęty tyl- 
ko kwestya odbudowania Polski —że tą sa- 
mą myślą i celem kierowany zapewne był 
książe Fürstenberg, arcybiskup ołomuniecki, 
oraz hr. Beleredi wraz z członkami komitetu, 
gdy rozpisywali odezwy wzywające do jubile- 
uszu. Takby wnosić trzeba z ostatniego wy- 
stąpienia WV. Fr. Presse, gdy komentując ar- 
tykuł Norda, prześciga ten organ oskarże- 
niem: pereat mundus fiat Polonia! 


Jest to już monomanią, ale po za nią jest 
plan i systemat wymagający wyjaśnienia. M.. 
Fr. Presse wie wybornie, że Polacy żadnej 
inicyatywy w obchodzie św. Metodego nie wzięli; 
wezwani zaproszenia odmówić nie mogli — 
czem właśnie nie separatyzmu narodowego, 
ale wspólności z ludami pobratymczemi w mo- 
narchii habsburskiej dają dowód. Jakl. we 
wszystkich miastach słowiańskich, tak w Kra- 
kowie i we Lwowie powstały komitety pol- 
skie i ruskie. Wszystkie dzienniki polskie 
nadają jubileuszowi znaczenie wyłącznie ko- 
ścielne — a jedyna polska odezwa, ogłoszo- 
na w Krakowie, naznacza ten udział bierny 


Polaków, jako „gości zaproszonych“ i uchyla 


nawet pozory jakiegokolwiek antagonizmu 0- 
świadczając : „jeśli obchód ten zwróci myśl na- 
szą ku tym z pomiędzy Słowian, którzy po 
za owczarnia Piotrową zostają, to jedynie na 


skrzydłach modlitwy o zjednoczenie. ich ż Ko- 


ściołem:* 
Skądżeż więc, jak Piłat w Credo wciągnię- 
tą tu została kwestya .antagonizmu do Ro- 


syi lub kwestya odbudowania Polski? Po- 


laków można zawsze bezkarnie znieważać, 
z nich szydzić — i bez wahania wobec nich 
używać najnikczemniejszego kłamstwa — do 
tegośmy już przywykli, chcemy tylko odsło- 


nić i napiętnować, jakiemu oddaje się rzemio- 
słu N. Fr. Presse wobec interesów i godno- 
ści monarchii. Utrzymała się dotąd zasada 


w stosunkach dyplomatycznych niemieszania 
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POWIEŚĆ 
przez 
Henryka Sienkiewicza. 
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Tom pierwszy. 
(Ciąg dalszy.) 


Po chwili pan Andrzej i Oleńka zostali sami. 

Serce jej tłukło się w piersi, jak w gołębiu, nad 
którym jastrząb zawisnął; a i on był wzruszony. 
Opuściła go zwykła Śmiałość, porywczość i pe- 
wność siebie. Przez długi czas milczeli oboje. 

Nareszcie on pierwszy ozwał się niskim, przy- 
tlumionym głosem: 

— Nie spodziewałaś się mnie widzieć, Oleńka?! 

— Nie — szepnęła dziewczyna. 

— Na Boga! Gdyby tu tatar stanął koło ciebie, 
mniejbyś była trwożna. Nie bójże się! patrz, ile 
tu ludzi. Żadna krzywda nie spotka cię odemnie. 
A choćbyśmy sami byli, nie miałabyś się czego 
bać, bom sobie zaprzysiągł szanować cię. Miejże 
ufność we mnie. 

Na chwilę podniosła oczy i spojrzała na niego. 

— Zkąd mam mieć ufność? 

— Prawda! grzeszyłem, ale to już minęło i nie 
powtórzy się więcej.. Gdym po owym pojedynku 
z Wołodyjowskim na łożu leżał, bliski śmierci, 
wtedym sobie powiedział: nie będziesz jej brał 
przemocą, szablą, ogniem, jeno zaenemi uczynkami 
na nią zasłażysz i przebaczenie wyjednasz |.. Toż 
i w niej serce nie z kamienia... i zawziętość jej 
przeminie; ujrzy poprawę, to wybaczy... więcem 
sobie zaprzysiągł poprawę i dotrzymam.... Zaraz 
mnie też Bóg pobłogosławił, bo przyjechał Woło- 
dyjowski i przywiózł mi list zapowiedni. Mógł go 
nie dać, a dał; zacny człowiek! Przez to już i do 
sądów nie potrzebowałem stawać, bom pod het: 
mańską inkwizycyę przeszedł. Wyspowiadałem się 
księciu ze wszystkich grzechów, jako ojcu; on 
zaś nietylko przebaczył, ale obiecał wszystko za- 
łagodzić i bronić mnie od nieżyczliwości ludzkiej. 
Niech mu Bóg błogosławi.... Nie będę bannitem, 
Oleńka! z ludźmi się pojednam, sławę odzyszczę, 
ojczyznie się zasłużę, krzywdy naprawię, Oleńka! 
A ty co na to?... nie rzekniesz-że mi dobrego 
słowa ? 5 à 

I począł patrzyć na nią pilnie, i ręce składać, 
jakby się do niej modlił 

— Mogęż ja wierzyć ? — odrzekła dziewczyna. 


— Możesz! jak mi Bóg miły! powinnaś ! — od- 
parł Kmicic. — Patrzaj, że w to uwierzyli i książę 
hetman i pan Wołodyjowski. Toć wszystkie po- 
stępki moje im znane, a uwierzyli... widzisz!... 
Czemubyś to ty jedna miała mi nie ufać? 

— Bom łzy ludzkie widziała, z powodu wac- 
pana wylewane... bom groby widziała, jeszcze tra- 
wą nieporosłe. 

— To i porosną, a one łzy sam obetrę. 

— Naprzód to wacpan uczyń. 

— Daj mi jeno nadzieję, że jak uczynię, to i 
ciebie odzyszczę... Dobrze ci mówić: „naprzód to 
uczyń.* A nuż ja uczynię, a ty za innego przez 
ten ezas pójdziesz? Boże ratuj! Boże uchowaj od 
takiej rzeczy, bo chybabym oszalał. Na imię bo- 
skie błagam cię Oleńka, dajże mi pewność, że 
cię nie utracę, zanim z tamtą waszą szlachtą do 
zgody przyjdę. Pamiętasz? samaś mi to napisała, 
a ja on list chowam, i jak mi bardzo na duszy 
ciężko, to go sobie odczytuję. Niczego więcej nie 
chcę, tylko mi jeszcze powtórz, że czekać będziesz, 
że za innego nie pójdziesz. 

— Wacpan wiesz, że mi wedle testamentu u- 
czynić tego nie wolno. Jeno do klasztoru mogę 
się scbronić. 

— O, tobyś mnie uczęstowała! Przez Bóg żywy, 
daj sobie spokój z klasztorem, bo mnie mrowie 
na samą myśl przechodzi. Dajże spokój Oleńka, 
a nie, to ci tu przy wszystkich do nóg padnę, i 
będę błagał, abyś tego nie czyniła. Pana Woło- 
dyjowskiego odmówiłaś, wiem, bo sam mi o tem 
powiadał. On:to mnie zachęcał, abym cię dobremi 
uczynkami zdobył... ale na coby się to zdało, gdy- 
byś miała do zakonu wstępować. Powiesz mi, że 
cnotę dla cnoty trzeba praktykować... a ja ci od- 
powiem, że miłaję cię, jak desperat, i nie chcę 
o niczem więcej wiedzieć. Kiedyś wyjechała z Wo- 
doktów, ledwiem z łoża powstał, jużem cię szukać 
zaczął. Stawiałem chorągiew na nogi, każdą chwilę 
miałem zajętą, nie miałem czasu strawy zjeść, 
nocy przespać, a przeciem szukania nie zaniechał. 
Tak już przyszło na mnie, że mi bez ciebie ani 
życia, ani spokoju. Tak się już uczepiło. Nie, tyl- 
ko wzdychaniami żyłem. Dowiedziałem się wre- 
szcie, żeś u pana miecznika w Billewiczach. To, 
powiadam ci, pasowałem się z myślami, jakoby 
z niedźwiedziem : jechać, nie jechać ?... Alem nie 
śmiał jechać, żeby mnie żółcią nie napojono. Po- 
wiedziałem sobie wreszcie: nie uczyniłem jeszcze 
nie dobrego... nie pojadę... Aż książę, ojciec mój 
kochany, ulitował się nademną i posłał prosić was 
do Kiejdan, abym choć oczy swojem kochaniem 
mógł napełnić... ile że na wojnę ruszamy. Nie żą- 
dam, abyś jutro zaraz za mnie szła... ale bogdaj 


tuż szedł ksiądz biskup Parczewski z księdzem 
Białozorem, obaj jakby czemś zmartwieni i zasę- 
pieni. Książę Janusz, który w pochodzie ustępo- 
wał pierwszeństwa gościom, ale za stołem, brał 
obok księżnej miejsce najwyższe, wiódł panią Kor- 
fową, wojewodzinę wendeńską, bawiącą już od 
tygodnia w Kiejdanach. I tak sunął cały szereg 
par, jako wąż stubarwny, i rozwijał się i mienił. 
Kmicic wiódł Oleńkę, która leciuchno wsparła ra- 
mię na jego ramieniu — on zaś spoglądał bokiem 
na jej delikatną twarz, szczęśliwy, jako pochodnia 
pałający — największy magnat między tymi ma- 
gnatami, bo największego skarbu bliski. — 

Tak idąc posuwisto , przy dźwiękach kapeli we- 
szli do sali jadalnej, która wyglądała jak cały 
gmach osobny. Stół zastawiony był w podkowę 
na trzysta osób — i giął się pod srebrem i zło- 
tem. Książę Janusz, jako część majestatu królew- 
skiego w sobie mający i tylu królom pokrewny, 
wziął obok księżnej miejsce najwyższe, a wszyscy 
przechodząc mimo, kłaniali się nisko i zasiadali 
wedle godności. Lecz widocznie, jak zdawało się 
obecnym, pamiętał hetman, że to ostatnia uczta 
przed straszną wojną, w której się losy olbrzy- 
mich państw rozstrzygną, bo nie miał w twarzy 
spokoju. Udawał uśmiech i wesołość, a tak wy- 
glądał, jakby paliła go gorączka. Czasami wido- 
czna chmura osiadała mu na grożnem czole isie- 
dzący bliżej mogli dostrzedz, że czoło to było 
gęsto kroplami potu okryte; czasem wzrok jego 
biegał szybko po zebranych twarzach i zatrzymy- 
wał się badawczo na obliczach różnych pułkowni- 
ków, to znów marszczył nagle lwie brwi, jakby 
go boleści przeszywały, lub jakby ta, czy owa 
twarz budziła w nim gniew. I dziwna rzecz, że 
dygnitarze siedzący obok księcia, jako: posłowie, 
ksiądz biskup Parczewski, ksiądz Białozór, pan 
Komorowski, pan Mierzejewski, pan Hlebowicz, 
pan wojewoda wendeński i inni również byli roz- 
targnieni i niespokojni. Dwa ramiona olbrzymiej 
podkowy brzmiały już wesołą rozmową i zwykłym 
gwarem, przy ucztąch, a szczyt jej milczał posę- 
pnie, lub szeptał rzadkie słowa lub zamieniał roz- 
targnione i jakoby trwożne spojrzenia. Ale nie było 
w tem nie dziwnego, bo niżej siedzieli pułkowni- 
cy i rycerze, którym bliska wojna co najwięcej 
śmiercią groziła. Łatwiejże poledz w wojnie, niż 
dźwigać odpowiedzialność za nią na ramionach. 
Nie zatroszczy się dusza żołnierska, gdy odkupi- 
wszy krwią grzechy, leci z pola ku niebu — ten 
tylko schyla ciężko głowę, ten rozprawia w du- 
szy z Bogiem i sumieniem, kto w wilię dnia sta- 
nowczego, nie wie, jaki puchar poda jutro ojezy- 
zwie do wypicia. 


słowo dobre od ciebie usłyszę, bogdaj się zape- 
wnię, będzie mi lżej... Mojaż ty duszo jedyną |... 
Nie chcę zginąć, ale w bitwie każdemu się to 
może aS bo przecie nie będę się za innych 
chował.... więc mi powinnaś odpuścić, jako się 
umierającemu odpuszcza. 

Niech wacpana Bóg ochrania i wyprowadzi, 
odparła dziewczyna miękkim głosem, po którym 
zaraz poznał pan Andrzej, że słowa jego wywar- 
ły skutek. 

— Moje ty złoto szczere! Dziękujęć i za to. 
A nie pójdziesz do klasztoru? 

— Jeszcze nie pójdę. — 

— Bodajże ci Bóg błogosławił. 

I jak na wiosnę Śniegi tają, tak między niemi 
poczęła topnieć nieufność i czuli się bliżsi siebie, 
niż przed chwilą. Serca mieli lżejsze, w oczach 
im pojaśniało. A przecież ona nie nie obiecała 
i on miał ten rozum, że niczego na razie nie żą- 
dał. Ale czuła to sama, że jej nie wolno, że nie 
godzi się zamykać mu drogi do poprawy, o któ- 
rej mówił tak szczerze. O jego szczerości nie 
wątpiła już ani na chwilę, bo to nie był człowiek, 
któryby coś udawać umiał. Lecz główny powód 
dla którego nie odtrąciła go na nowo, dla którego 
zostawiła mu nadzieję, był ten, że w głębi serca 
kochała jeszcze tego junaka. Miłość tę przywaliła 
góra goryczy, rozczarowania i boleści, ale miłość 
Żyła, gotowa zawsze wierzyć i przebaczać bez 
końca. — „On lepszy od swoich uczynków“ my- 
ślała dziewczyna — i niema już tych, którzy go 
do występków popychali — mógłby się chyba z de- 
speracyi czego znowu dopuścić — niechże nie de- 
speruje nigdy. — I poczciwe serce radowało się 
własnem przebaczeniem. Na jagody Oleńki wystą- 
piły rumieńce tak świeże jak róża pod ranną ro- 
są — oczy miały blask słodki a żywy, i rzekłbyś 
jasność od niej biła na salę. Przechodzili ludzie 
i dziwili się cudnej parze, bo też takich dwojga 
paniątek trudno było ze świecą znaleść w całej 
tej sali, w której przecież zebrany był kwiat 
szlachty i szlachcianek. Oboje przytem, jak gdy- 
by się umówili, jednako byli ubrani — gdyż i ona 
miała suknię ze srebrnej lamy spiętą szafirem, 
i błękitny z aksamitu weneckiego kontusik. „Chy- 
ba brat i siostra!* mówili ci, którzy ich nie znali, 
ale inni zaraz na to czynili uwagę: „Nie może 
być, bo mu się oczy nadto do niej jarzą.* — 

Tymczasem w sali marszałek dał znać, że czas 
do stołu siadać — i zaraz uczynił Się ruch nie- 
zwyczajny. Hrabia Loewenhaupt, cały w koronkach, 
szedł naprzód pod rękę z księżną, której powłokę 
płaszcza niosło dwóch paziów prześlicznych, za 
nim baron Shitte prowadził panią Hlebowiczową, 


Tak też i tłumaczono sobie na niższych końcach : 

— Zawsze on taki przed każdą wojną, że z wła- 
sną duszą gada — mówił stary pułkownik Stan- 
kiewicz do Zagłoby — ale im tma „pia tem 
gorzej dla nieprzyjaciół, bo w dzień bitwy będzie 
wesół z pewnością. 

— Toć i lew przed walką pomrukuje — odparł 


cyę przeciw nieprzyjacielowi zbudzić. Co zaś do 
wielkich wojowników, każdy ma swój obyczaj. 
Hannibal podobno kości rzucał, Scipio Africanus 
rytmy recytował, pan Koniecpolski, ojciec, o bia- 
łogłowach zawsze rozmawiał, a ja, rad snu przed 
bitwą przez jaką godzinę zażywam, chociaż i od 
„kielicha z dobrymi przyjaciołmi nie stronię. 

— Obaczcie wacpanowie, że to i ksiądz biskup 
Parczewski blady jako karta papieru — rzekł Sta- 
nisław Skrzetuski. 

— Bo za kalwińskim stołem siedzi i snadnie 
coś nieczystego w potrawach połknąć może — wy- 
jaśnił cichym głosem Zagłoba. — Do trunków, po- 
wiadają starzy ludzie, nie ma licho przystępu i te 
wszędy pić możesz, ale jadła, a szczególniej zupy, 
trzeba się wystrzegać. Tak było i w Krymie, za 
czasów, gdym tam w niewoli siedział. Tatarscy 
mułłowie czyli księża, umieli baraninę z czosnkiem 
tak przyrządzać, że kto pokosztował, zaraz od 
wiary gotów był odstąpić i ich szelmoskiego pro- 
roka przyjąć. 

Ta Zagłoba zniżył głos jeszcze bardziej : 

— Nie na kontempt księciu panu to mówię, ale 

radzę waćpanom jadło przeżegnać , bo strzeżonego 
Pan Bóg strzeże. 
Co zaś wacpan mówisz!... Kto się Bogu po- 
lecił przed jedzeniem, temu się nie nie stanie; 
u nas w Wielkopolsce luttów i kalwinów co nie- 
miara, ale nie słyszałem o tem, żeby mieli jadło 
czarować. 

— U was w Wielkopolsce lutrów co niemiara, 
to też się ze Szwedami zaraz powąchali — od- 
rzekł Zagłoba — i teraz w komitywie z nimi cho- 
dzą. Jabym na miejscu księcia i tych tam oto po- 
słów psami wyszczuł, nie specyałami kiszki im 
nadziewał. Patrzcieno na tego Lówenhaupta. Tak 
żre, jakby za miesiąc mieli go na jarmark na po- 
stronku za nogę uwiązanego pognać. Jeszcze dla 
żony i dla dzieci w kieszenie bakaliów natka... 
Zapomniałem, jak się ten drugi zamorek nazywa 
Bodajże cię... 

— Spytaj ojciec Michała — rzekł Jan Srzetuski. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zagłoba — żeby w sobie tem większą abomina- z - 
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"się do spraw wewnętrznych sąsiedniego mo- 
=  carstwa. Zasada ta osłania działanie komi- 
=  tetów słowiańskich w Rosyi, coraz syste- 
= matyczniej zwróconych z dowodami współ- 
=  ezucia i materyalną pomocą ku pobratymeom 
w Anstryi. Czyliżby akt czysto kościelny nie- 
_ sięgający po za granice monarchii — miał 
= tej samej nie używać swobody ? Żaden z dzien- 
= ników rosyjskich nie odważył się dotąd czy- 
_ nić ztąd jakiegokolwiek zarzutu dla rządu i 
= państwa. Jedna tylko NV” Fr. Presse wyprze- 
-~ dza p. Katkowa, dopowiada. czego Nord nie 
-= śmiał powiedzieć, grozi Austryi, że to się nie 
_ będzie pedobać w Petersburgu. Aby postrach 
= powiększyć, wysuwa naprzód Polaków, którzy 
~ się trzymają na uboczu, i jak prawdziwy 
~ agent provocateur w usłudze obcego, wrogiego 
= stronnictwa, rzuca owe pereat mundus. fiat 
__ Polonia! < 
= Nie o Polaków i Polskę tu chodzi — ale 
0 to, aby godność i niezawisłość monarchii 
= wystawić na szwank, aby każdy krok, każdy 
= objaw w życiu wewnętrznem monarchii za 
_ dzisiejszego systemu mierzył się postrachem 
~ przed sąsiadami. 
>... N. Fr. Presse oddawna bywa echem irre- 
~  dentyzmu niemieckiego, ale nie znajdowała 
= w tym kierunku dość z zewnątrz poparcia i 
= _ otuchy — teraz nawiązała sympatyczny zwią- 

. zek z najzagorzalszemi organami panslawiz- 
= mu — nietylko zaś potakuje każdej krzyw- 
= dzie zadanej Polakom, lub prowokuje nowe — 
~ ale przedewszystkiem ofiaruje się do usług 
na szkodę monarchii i jej kompromitacyą wobec 
= dwóch potężnych sąsiadów. 
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Ra. Wiedeń 25 lutego. 
~} Dzisiejsze posiedzenie Koła polskiego poświę- 
= Cone było obradom nad postępowaniem posłów pol- 

' Bkich przy rozprawach ogólnych w Izbie nad budże- 
~ tem. Ponieważ obrady tyczyły się taktyki stron- 

_  mietwa i treści przemów w Izbie, a przedwczesne 
= ogłaszanie tego jest naturalnie szkodliwem, przeto 

-© otradach tych zamilczę. Powiem tylko, że upo- 

'  ważniopym został p. Euzebiusz Czerkawski do za- 
~ brania głosu w rozprawach ogólnych nad budżetem. 
Może nawet kilku posłów polskich przemawiać 

= będzie, jeśli z toku rozpraw okaże się tego po- 

~ Te ogólne rozprawy nad budżetem toczyć się 
= mają w Izbie poselskiej przez trzy posiedzenia: 

27, 28 t. m. i 2 marca. Taki przynajmniej jest 

' program, ale może się przeciągnie dyskusya ogól- 

na i 3 marca. — Mowcy z wszystkich stronnictw 

„prawicy“ głos zabierać będą, a naturalnie „lewi- 

ca* centralistyczna w rozprawach budżetowych 

iżyje, jak zwykle, szeroko sposobności do uderze- 

ją ministeryam, na stronnictwa „prawicy,“ a 

gólniej na system autonomiczny, usiłując udo- 

nić, iż polityka i finanse idą coraz gorzej od 

— jak centraliści niemieccy nie mają zu- 

pełnej, bezwzględnej hegemonii w państwie! Usi- 

= łują oni zapomnieć i w innych wspomnienie za- 
trzeć, jaki to był stan finansów, jakie niedobory 

w budżecie za ich panowania. Nie chcą pamiętać, 

że centralistyczne rządy ;nie dbając o rozwój nie 

niemieckich krajów monarchii, nie pozwalając na 
żadne wydatki, w celu podniesienia produkcyi 
wh gd krajach, zasłonienia ich od powodzi, spo- 
= wodowały ubóstwo tych krajów monarchii, zmniej- 
= szenie ich siły podatkowej, którą tylko przez pod- 

_" niesienie dobrobytu nabyć zwolna mogą. 

Uchwalenie w r. b. projektu ustawy względem 

= regulacyi rzek galicyjskich, napotyka w Izbie po- 
= selskiej, mianowicie teraz przed nowemi wybora- 

= Tmi na znaczne trudności, ale nie stoi tak źle, jak 

_ wam telegrafowano. Komisya izbowa, która roz- 

trząsa ten projekt ustawy, będzie miała posiedze- 

' med 27 t. m. wieczór, a większość członków 

= komisyi jest za uchwaleniem projektowanej usta- 

= wy 0 regulacyi, z pewną modyfikacyą $. I, bo 

-~ ją sądzi użyteczną 1 potrzebną dla zasłonienia 

= jednego wielkiego kraju monarchii, przeciw po- 

= wodziom, które go niszczą, a wyrządzają pośrednio 
szkodę całej monarchii, przez samo zmniejszenie 
siły podatkowej tego kraju. Nadto więkstość człon- 
ków komisyi uznaje słusznem i sprąwiedliwem, 
uchwalenie dla Galicyi takiej ustawy, jaką w ta- 
kiem samem położenia uchwaliła Izba dla Tyrolu. 

Jakkolwiek dotychczasowe postępowanie jednego 
stronnictwa prawicy, to jest prawego środka, od 
czasu, jak stronnietwo to popadło pod wpływ p. 
Lienbachera, daje prawie pewność, że większa 

= jego część głosować będzie przeciw ustawie, nie- 

=- tyczącej się jego partykularnych interesów, jednak 
= gdy wszyscy posłowie z Tyrolu (dla którego to 
~ kraju taka sama ustawa uchwaloną została), większa 
część klubu lewego środka, to jest klubu hr. Co- 
roniniego, dalej posłowie chorwatcy z Dalmacyi 

i Słoweńcy, głosować będą wraz posłami polskimi 

za tą ustawą, może ona zyskać większość głosów, 

= jeśli posłowie czescy będą wówczas w Izbie w peł- 
~ mym komplecie. 


4 


» 


a 
w. 
N 


4 Wiedeń 25 lutego. 


- (a) Ogólna rozprawa o budżecie, która się ju- 
tro rozpocznie, nie będzie, jak zwykle, niczem wię- 
cej, tylko oratorskim turniejem. Wynik tej ropra- 
wy nie jest wątpliwym. Po jednej stronie cała 
prawica stanie w szyku zwartym i wzmocni ją 
przy głosowaniu klub Coroniniego. Po przeciwnej 
stronie wystąpi do walki zjednoczona lewica. Cho- 
dzić więc hędzie jedynie o palmę wymowy, którą 
prawdopodobnie zdobędzie potężny szermierz, za- 
siadający nie w ławach poselskich, lecz na mini- 
steryalnem krześle. Sprawa ta więc nie budzi 
wielkiego zajęcia aniw Izbie, ani po za Izbą, wy- 
jąwszy u tych posłów, którzy mają przemawiać. 
Nierównie żywiej zajmują się posłowie dyskusyą 
w komisyi kolejowej, która już dwa posiedzenia 
odbyła. W ogólnej rozprawie o ugodzie z koleją 
północną już tylko sprawozdawca, p. Biliński, prze- 
mawiać będzie. Co do zagadniczego rozstrzygnie- 
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nia między nabyciem kolei na rzecz skarbu, a 
wydaniem koncesyi na rzecz towarzystwa, już te- 
raz niema żadnej wątpliwości. Zasada koncesyo- 
nowania utrzyma się tak w komisyi, jak w Izbie. 
Klub ks. Liechtensteina, który najdłużej upierał 
się przy zasadzie inkamerowania i powziął był 
nawet w tym duchu uchwałę, odbył dziś posie- 
dzenie, i zniósłszy poprzednią uchwałę, postanowił 
prawie jednogłośnie za wnioskami podkomitetu 
głosować. Na lewicy zaś ma być znaczna liczba 
posłów, którzy inne mają przekonanie, niż pan 
Herbst i Tomaszczuk, i mają zamiar usunąć się 
od głosowania w Izbie. Pomimo tych widoków, 
pomyślnych dla przyjaciół rządu, trudno powie- 
dzieć, czy przy szczegółowej dyskusyi sprawa 
pójdzie gładko. Będą zapewne liczne poprawki 
wnoszone, mające na celu dalsze jeszcze zaostrze- 
nie warunków, które podkomitet proponuje w po- 
rozumieniu z rządem. Najmniejsza więc niezgoda 
między członkami prawicy mogłaby rzecz na cby- 
bione tory sprowadzić. Podkomitet dotarł do osta- 
tecznej granicy tego, co jest możebnem. Dalej 
idącym zaostrzeniom warunków towarzystwo akcy- 
onaryuszów nie mogłoby się poddać i ugoda na 
teraz nie przyszłaby do skutku. Dyrekcya kolei 
północnej, która dotychczas prowadziła z rządem 
rokowania, niema bynajmniej tego uczucia, jakoby 
się znajdowała w położeniu przymusowem. Tam 
panuje to przekonanie, źe rząd wszelkich środków 
użyje, jakie ma w swojej mocy, a nie da się znie- 
wolić do przymusowego wywłaszczenia kolei. To 
pewna, i nie przeczą temu nawet stronnicy nabycia 
kolei, że expropryacya nie może nastąpić bez wy- 
dania osobnej ustawy. Ustawa zaś expropryacyjna, 
wydana ad hoc, wymierzona przeciw jednemu 
właścicielowi i eo do jednego posiadanego prze- 
zeń przedmiotu, miałaby wyrażną cechę konfiska- 
cyi, i od ukazu różniłaby się tylko co do formy. 

Pominąwszy wszystkie inne względy, dość wspo: 
mnieć o tym jednym, że krok taki ze strony par- 
lamentu i rządu podkopałby kredyt wszystkich 
prywatopych akcyj kolejowych, których mnóstwo 
znajduje się po ża granicami monarchii, a to mn- 
siałoby w najzgubniejszy sposób oddziałać na kurs 
renty i na kredyt państwa. — Gdyby zaś zna- 
lazł się rząd który miałby odwagę przystąpić do 
przymusowego wywłaszczenia, to pozosta- 
je jeszcze pytanie, — czy Towarzystwo ostatecz- 
nie nie wyszłoby lepiej na tem, niż poddając się 
pod warunki, które skrępowałyby do reszty swo- 
bodę zarządu i otworzyły źródło nieustannych z rzą- 
dem zatargów. Wobee takiego położenia sprawy, 
większość komisyi zwróci zapewne baczną na to 
uwagę, aby nie przeciągnąć struny, i tak już mo- 
eno naprężonej. Gdyby pękła i nowy dyssonans 
wydała, byłoby to wobec najświeższych zajść po- 
lityczną klęską nietylko dla rządu, ale i dla pra- 
wicy. 

Koło polskie na dzisiejszem posiedzeniu prze- 
prowadziło ogólaą o budżecie rozprawę i wezwa 
ło p. Euzebiusza Czerkawskiego, aby w imieniu 
i w ducha Koła przemawiał. Jeżeli tok dyskusyi 
w Izbie będzie tego wymagać, to zapewne jesz- 
eze i drugi mowca z grona posłów polskich głos 
zabierze. Decyzyę o tem pozostawiło Koło swojej 
komisyi parlamentarnej. Wdzięcznem jest zadaniem 
mowcy o tym przedmiocie przy końcu sześciole 
tniej parlamentarnej kampanii. Godzi się przypo- 
mnieć/'i zebrać w jeden obraz poszczególne tej 
kampanii rezultaty. Godzi się także przy tej spo- 
sobności wypowiedzieć poważne słowo o stanowi- 
sku, zajmowanem wytrwale przez delegacyą naszą. 
Opozycya winę swych niepowodzeń składa głównie 
na tę okoliczność, że Polacy według jej muiema- 
nia zyskali przewagę w sprawach austryackich i 
że tę przewagę z krzywdą dla innych wyzysku- 
ją, na rzecz swych partykularnych interesów. Nie- 
masz dnia, w którym podobne zarzuty nie poja- 
wiałyby się w tym lub owym opozycyjnym dzien- 
niku, a fałsz upornie powtarzany przechodzi na- 
reszcie w przekonanie ogółu, i według słów don 
Basilia rośnie, szumi, huczy, grzmi. Przeciwnie 
dzieje się w kraju. I tam częstokroć przeceniany 
bywa wpływ, jaki sobie delegacya gałicyjska oglę 
dnem i zawsze dla żywotnych interesów monarchii 
życzliwem postępowaniem zdobyła. Ale w kraju 
tu i owdzie odzywają się głosy, że delegacya nie 
umiała z tego wpływu dla dobra kraju korzystać 
i uroniła niejeden nabytek, który trzeba było tyl- 
ko śmiałą dłonią zagarnąć. Przeciw jednej i dru- 
giej ostateczności w sądach o akcyi delegacyjnej 
powinien mowca od Koła wystąpić. 


Minister i kierownik ministerstwa sprawiedliwo- 
ści zezwolił notaryuszom Teofilowi Chwalibo- 
gowi w Żyweu i Bronisławowi Sądeckiemu 
w Wojniczu na ich własną prośbę na zamianę 
miejsc służbowych. 


Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
Karola Władysława Polakiewicza w Łazach, rze- 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Ła- 
zach; nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej 
w Wołświnie, Tomasza Hałasa, rzeczywistym na- 
uczycielem tejże szkoły. 


Głosy posłów polskich 


w sejmie pruskim. 


Przy rozprawach nad budżetem wyznań dnia 
23 lutego zabrał głos X. prałat Stablewski. 

Oto główne ustępy pięknej i poważnej mowy: 

Kwestyą polską wysunięto niedawno na pier- 
wszy plan całej kościelno - politycznej sytuacyi. 
Kwestya ta ma rzekomo tak dominować nad całem 
tem położeniem, i tak ją komplikować, że mamy 
obowiązek powiedzieć tutaj słów kilka o stosunku 
tej kwestyi do walki kulturnej. Uczynię to z zu- 
pełną swobodą — i będę się starał wyjaśnić te 
zasady, które, naszem zdaniem, dominują w walce 
kulturnej i nią kierują. Uczynię to, nie dotykając 
nikogo osobiście, bo tu chodzi nie o osoby, lecz 
o system — nie chciałbym też, jak się to już 
dawniej działo, iżby dopatrywano się z mej strony 
napaści, gdyby może ton mego przemówienia nieco 
się T siewki i rozgrzał. 

ysuwanie kwestyi polskiej na plan pierwszy, 

odkrywa w dziwny sposób różne przeciwieństwa. 
Dawniej mówiono, że walka kulturna została roz- 
poczęta z powodu Polaków. We wrześniu r. z. 
starała się Nordd. Allg. Ztg podjąć dowód, że 
Polacy widzą w walce kulturnej dźwignią naro- 
dowego ruchu. Jeżeli tak jest, toć usuńcie walkę 
kulturną, a usuniecie dźwignią narodowo-polskiego 
ruchu; w przeciwnym bowiem razie stajecie się 
Ar EEES tego ruchu. (Bardzo słusznie! w cen- 
trum). - 
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Takie sprzeczności są najlepszym dowodem, iż 
ciągła kanonada przeciw Polakom ma tylko za- 
krywać i maskować właściwy cel, jako też mo- 
ralnie wcale nie silną pozycyą państwa w tej 
walce. Zważywszy różne ekspektoracye o rzeko- 
mych niebezpieczeństwach panowania księży, po- 
cząwszy od Agamemnona i Kalchasa aż do Ho- 
hensztantów i do dai dzisiejszych, dochodzi się 
do jedynie prawdziwej przyczyny walki kulturnej. 
Obok tego antykościelai prawnicy (Legisten) i 
wzdychający do karyery poznańscy binrokraci u- 
mieli wmówić w takiego męża stanu, jak książę 
kanclerz, że w walce kulturnej możnaby także 
zmiażdżyć i Polaków. -. 

Znakomitem jest dzisiaj Piar: to było 
machanie w powietrzu. Sądzę, że i cała walka 
kulturna przeciw katolikom w Niemczech, była na 
szczęście taką rąbaniną w powietrzu: Kościół stoi 
jeszcze niewzruszony. Ktoby dla rzekomego pol- 
szczenia Niemców w polskich dzielnicach chciał 
podejmować tak potężną walkę, tenby doprawdy 
chciał muchy pałką miażdżyć. 

Pytam Was, Panowie, czy podczas całej walki 
kultnrnej padło tutaj od steła ministeryalnego 
jakie jasne słowo, że Kościół jest Boską instytu- 
cyą, mającą zadanie, w które państwu mięszać się 
nie wolno. Słyszymy tam tylko ciągle to słowo: 
oddajcie cesarzowi, co jest cesarskiego — ale nie 
możemy się dosłyszeć drugiej części: a Bogu, co 
jest boskiego. Dotychczas też mie powiedziano 
jeszcze, do czego Kościół ma prawo, i co jest po- 
trzebne do jego duchowego rozwoju. Nie w po- 
stawie borgezyjskiego gladyatora — jak p. Stócker 
przedstawił tutaj stosunek Kościoła do państwa, 
lecz w mniej poetycznej postaci stoi państwo prze 
ciw Kościołowi. To państwo stoi wobec Kościoła 
w sprawach sumienia i religii, w postaci karnego 
sędziego w towarzystwie żandarmów i egzeku- 
torów. (Wielka prawda!) 

To zasadnicze przeciwieństwo w tej walce, tłó- 
maczy nam także i to, że nawet tacy ministrzy, 
którzy n. p. jak p. Gossler i Puttkamer, nie zaj- 
mują tak antykościelnego stanowiska, jak p. Falk!— 
nie oświadczają się za ostatecznem usunięciem 
w drodze prawodawczej tych ustaw, które posłu- 
szeństwo w rzeczach sumienia i religii chcą wy- 
musić za pomocą przepisów karnych. Zardzewiałe 
narzędzia majowego prawodawstwa nie zostały 
bynajmniej jeszcze złożone w historycznem mu- 
zeum, do którego od dawna należą, lecz od czasu 
do czasu bywają jeszcze wydobywane. Jeszcze 
w październiku r. z. transportowali żandarmi w nocy 
X. Kruszkę, niedawno też zapadł na niego wyrok. 
W Chełmie osądzono X. Rybickiego — obu za 
czysto duchowne czynaości. O rzekome przywła- 
szczenie sobie praw biskupich, wytaczano jeszcze 
niedawno procesy: X. Ernerowi, którego skazano 
na pół roku więzienia; X. Nowakowi z Czempinia, 
którego sprawa znajduje się w wyższej instancji. 

Te procesy mogą się nietylko podwoić, lecz 
dziesięciorako pomnożyć, i to w każdej chwili. 
Zależy tylko od ministra, który tam siedzi u stołu. 
. Atoli czy wszystkie te środki karne miały ja- 
kikolwiek skutek? Rosya, posłagująca się brutal- 
nemi środkami przeciw Kościołowi katolickiemu, 
nie zdołała zrobić nie więcej, jak zdruzgotać zew- 
nętrzny organizm Kościoła unickiego w dzielnicach 
polskich. Nawet tam jednakże, mimo prześladowań, 
pozostała wierność katolickiego ludu niewzruszoną, 
a mężowie, jak Katkow, -Pobiedonoscew i Tołstoj 
ściągnęli na siebie w dziejach wieczne piętno 
hańby. Ale Kościół katolicki przeżyje tamte gwałty 
i prześladowania, choćby jeszcze miały być gwał- 
towniejszemi i brutalniejszemi. Jeżli zaś prześla- 
dowanie tam nie nie skutkowało — jakżeż można 
sądzić, że środki karne, wymierzone przeciw czy- 
sto kościelnym duchownym czynnościom, okażą 
się u nas skutecznemi. 

Zwracam uwagę na ów przykład, który pań- 
stwo cywilizowane, jakiem są Prusy, daje potęż- 
nema sąsiadowi na wschodzie w obchodzeniu się 
z Kościołem i dalszem prowadzeniu walki kul- 
turnej. i 

Czy jesteście ślepymi wobec tych piętrzących 
sią bałwanów, wznoszących się tam z bezdeni ni- 
hilizmu wraz z prądem radykalno-demokratycznym 
narodowej natury, aż w najwyższe sfery urzędni- 
cze, i rozlewającym się na kraj mający 100,000.000 
mieszkańców ? Czy sądzicie, że jeźliby się udało 
temu prądowi zniweczyć lub osłabić najpotężniej- 
ma zaporę, to jest Kościół katolicki i polską na- 
rodowość, że wtedy ten prąd zatrzyma się spo- 
kojnie u brzegów Wisły i Warty? Jak wobec tej 
zewnętrznej rzeczywistej grozy, można jeszcze 
mówić o niebezpieczeństwie grożącem ze strony 
Polaków — tego ja pojąć nie mogę. Polacy bo- 
wiem, jak wiadome, okazali się od lat 20 wszę: 
dzie najlepszą osłoną przeciw owym prądom, i 
przeciw wszelkim przewrotom. 

To jest rzeczą pewną, że prowadząc dalej walkę 
kultaurną, chcianoby — może nawet od Rzymu — 
pozyskać środki do zasymilowania Polaków z pań- 
stwem pruskiem. Usiłowania te będą bezsknte- 
cznemi, natomiast jestem silnie przekonany, że 
traktowanie Kościoła katolickiego i Polaków w pań- 
stwie pruskiem, mieści właśnie dla bezpieczeństwa 
i przyszłości Niemiec jak największe niebezpie- 
czeństwo. 

Jeżeli wam bowiem przysługuje prawo takiego 
postępowania z „Polakami i katolikami, jak to ta- 
taj czynicie, to tem samem upoważniacie Moskali 
do takiego samego traktowania nietylko Polaków 
ale i Niemców w prowinceyach nadbałtyckich, nie- 
tylko katolików, ale także i lutrów. (Wielka 
prawda!) 

Głos boleści tak Niemców jak luteranów roz- 
brzmiewa juź w powietrzu, i dochodzi już do wa- 
szych uszu. Jeźli tak dalej pójdzie, toć w końcu 
100 milionów Słowian stanie wobec 40 tylko mi- 
liosów Niemców. Takie oko, jakie ma kan- 
clerz, spostrzeże przecież i zrozumie to niebezpie- 
czeństwo. 

Dla nas niewtajemniczonych w polityczne za- 
wikłania, to traktowanie Polaków i katolików 
staje się po prostu polityczną zagadką, i tem wię- 
cej, że pewną zupełnie jest rzeczą, iż książę Bis- 
mark nie jest tym mężem stanu, dla któregoby 
Skierniewice mogły się stać tem, czem Biarritz 
dla Napoleona. A jednak ogólnem jest mniemanie, 
iż najnowsze brutalne prześladowanie Polaków i 
Kościoła, stoi w związku ze zjazdem skiernie- 
wiekim. 

Czy to prześladowanie nastąpiło post hoc, czy 
też propter hoc, to usuwa się z przed naszego 
sądu. 

Denuncyują nas ustawicznie u kanclerza i ża- 
łować należy, że nie przypuszcza on do siebie 
żadnego innego głosu, żadnego głosu z kół na- 
szych o usposobieniu i stosunkach ludności pol- 


skiej. Jeżeli po tem można było twierdzić, że za- 
trzymanie ustawodawstwa majowego koniecznie 
potrzebnem jest jako broń przeciwko możliwej 
rewolucyi Polaków, to jest to najlepszym dowodem 
niedokładnej i fałszywej informacyi co do naszych 
stosunków. Mojem zdaniem , hr. Moltke, w razie 
zbrojnego powstania, nie oglądałby się za inną 
bronią. Nie mogę wcale rozprawiać o możności 
wybuchu powstania wobec istniejących stosunków 
wojskowych i państwowych, ale to mogę zapewnić, 
że moi rodacy dawno jaż porzucili politykę 
zbrojnego ruchu! A choćby nawet takie zdanie o 
nas panowało, to przecież prosiłbym, aby nas 
z kodeksem ustaw majowych w ręku objaśniono, 
dlaczego tyle ustaw jeszcze zatrzymano, dlaczego 
nie zaiesiono takich, które wcale, nawet w najlu- 
źniejszym związku idei nie stoją z ewentualnością 
polskiego ruchu zbrojnego, lub wogóle z kwestyą 
polską. 

Ta mówca przechodzi kwestyę zniesienia usta- 
wy banieyjnej, która w dyecezyi poznańsko-gnie- 
znieńskiej zachowała swoją moc, wobec księży, 
którzy odbyli seminarynm w Inspruku i w Rzymie. 

Czyż nieułaskawienie wydalonych lub skazanych 
na podstawie ustaw majowych kapłanów ma co 
do czynienia z kwestya polską? — Księży tych 
skazano tylko za czysto duchowne fuakcye, a 
jednakowoż dla tych katolickich wygnańców udzie- 
lana bywa łaska tak skąpo, że po roku od wrę- 
czenia spisu ich ministrowi, gazety obecnie piszą, 
jakoby o wielkim akcie łaski, że z owych 22 du- 
chownych, dwóch — czy ułaskawiono ? — nie, że 
ich banicya ustała. (Słuchajcie!) 

Panowie! dyspensowani duchowni zapełnili rze- 
czywiście część luk. Ale zważywszy, iż 186 pa- 
rafij jest bez księży, a więc około 350,000 dusz 
w jednej dyecezyi; zważywszy, że przez! usta- 
nowienie duchownych pomocniczych otrzymało 
około 180,000 dusz tylko prowizoryczne duszpa- 
sterstwo, i to takie, wobec którego mieć należy 
na uwadze tę okoliczność, że tam braknie owego 
z godnością urzędu połączonego, a tak potrzebnego 
wpływu, co p. Stoecker słusznie zauważył, — to 
nasuwa się pytauie: dokąd ma to dalej prowadzić? 
Czyż to może być korzystnem dla porządku i bez- 
pieczeństwa państwa, jeżeli n. p. 200,000 osób 
prawie zupełnie bez kierunku religijnego, a mło- 
dzież tam pod względem religijnym dziko wzra- 
sta? Cóż za niebezpieczeństwo dla państwa mo- 
głoby tam powstać, gdyby nawet duchowieństwo 
polskie zajęło przynależne sobie stanowisko i gdyby 
tam probostwa ponownie obsadzono? Tak ten 
konik polonizacyi musi, mojem zdaniem, nieba- 
wem zniknąć. Harcują na tym koniku od czasu 
do czasu w braku innego ważnego powodu prze- 
ciw nam, zarzucając nam spiski i rewolucye. Bo 
jakżeby można dziś jeszcze mówić o grożącem 
niebezpieczeństwie polonizacyi, skoro szkoła stała 
się zakładem germanizacyjnym w całem tego 
słowa znaczeniu, skoro duchowni nie mają do 
niej przystępu, skoro nietylko inspektor powiato- 
wy, ale i wszyscy na każdy krok i czyn ducho- 
wnego tak zważają, że mogą słyszeć każde jego 
słowo; jak może tu powstać niebezpieczeństwo, 
któremuby zapobiedz nie można? Polityczne wy- 
jaśnienia rządu o stosunku do kwestyi polskiej 
są ustawicznie sprzeczne. Kanelerz powiedział, że 
w Poznaniu potrzeba biskupa, „któryby był obey 
usiłowaniom oderwania tej dzielnicy od państwa 
pruskiego. *Przedewszystkiem prosiłbym o wyja- 
śnienie mi, któryż to arcybiskup popierał te usi- 
łowania ? (P. Wehr: Ledóchowski). 

Przeczę stanowczo temu i oczekuję dowodu od 
pana, panie pośle Drze Wehr. Jest to, według 
mojego zdania, ciężką potwarzą X. kardynała. 
Dopóki mi nie przedłożysz pan dowodu, dopóty 
obstawać będę za mojem zdaniem. 

Ale skoro te urojone niebezpieczeństwa miano 
na oku, to czyż to w tym celu okrojono i ogra- 
niczono biskupom władzę dyscyplinarną tak, że 
duchowni śmiało i swobodnie mogą wbrew ich 
woli występować politycznie? Czyż może z po- 
wodu Polaków wypędzono z Niemiec Jezuitów? 
Czyż dla Polaków musiały pójść na wygnanie i 
inne zakony? Czyż dla nich muszą Siostry miło- 
sierdzia znosić także przepisy i ograniczenia roz- 
woju swego zakonu? Czyż z powodu Polaków 
wydano sławną ową ustawę starokatolicką ? Mogę 
tu przytoczyć dowody, .że kwestya polska przy 
początku i w dalszym ciągu walki kulturnej była 
czemś podrzędnem, że większa część ustaw wcale 
praktycznie nie dotyka kwestyi polskiej. To sta- 
wianie kwestyi polskiej na pierwszem miejscu 
uzasadnia podejrzenie, że rząd usiłuje może za- 
kryć owe pozycye, z którychby się -chciał niepo- 
strzeżenie dostać do serca Kościoła katolickiego 
w Niemczech, aby Kościół ten osłabić tam, gdzie 
się to uda. Do takiego podejrzywania przyczynią- 
ją się urzędnicy, którzy interes religijny z zimną 
krwią ofiarują na łap interesowi politycznemu! 
Katolicy Prus Zachodnich np. nie mogą sobie też 
inaczej wytłumączyć owego natarczywego symul- 
tanizowania szkół ludowych, jak tylko tem, że 
rząd sądzi, iż przez to osłabi ów specyficznie ka- 
tolieki i polski żywioł. Żywioł katolicki bywa prze- 
cież wszędzie usuwany. Skargi na równouprawnie- 
nie słyszeliśmy tutaj już zbyt często. U nas w Pozna- 
niu np. ilaż mamy radców rejencyjnych katolików? 
Obecnie tylko trzech! A tym trzem radeom roz- 
dziela się decernaty promisćcue, nie według wy- 
znania, aby tylko wpływ katolików się nie za- 
znaczał. 

Jeżeli nas Polaków w kwestyach, wspólnych 
nam z katolikami niemieckimi, rząd tak traktu- 
je, to z tego można sobie wysnuć dalsze wnioski 
co do traktowania naszych narodowych interesów. 
Jakiem dziecięciem boleści jest u nas szkoła, to 
o tem niejednokrotnie tu mówiono. Zalimy się da- 
lej, że w gimnazyach W. Ks. Poznańskiego w tej 
mierze nie jeszcze nie uczyniono, czego my się 
domagamy i eo uważamy za rzecz właściwą; że 
jeszcze dotąd usiwany bywa z kolegium nauczy- 
cielskiego żywioł polski, że. język niemiecki jest 
językiem wykładowym, że język polski jest tylko 
przedmiotem dowolnym, że nauka religii jeszcze 
w kilku zakładach nie bywa wykładana, a w in- 
nych jest niedostateczną. Co się tyczy szkół ludo- 
wych, to wysokiej tej Izbie przesłano znaczną 
liczbę petycyi z 60,000 podpisów ojców rodzin 
W. Księstwa Poznańskiego. W komisyi zostaliśmy 
pod tym względem przegłosowani, ale tem samem 
nie zostało przegłosowane prawo boskie i przyro- 
dzone, przemawiające za nami, ani prawo zawar- 
te w traktatach, dające nam gwarancyą w słowach 
królów, które uważać należy za święte. A ponie- 
waż z tej strony (prawicy) rozprawiają panowie 
bardzo wiele o legitymiźmie i szącunku przed za- 
sadą monarchiczną, przeto spodziewać się należa- 
ło, iż ze strony tej usłyszymy słowa poparcia na! 
podstawie tego prawa. Niechże rząd nie zapozna- ` 


je spokojnego prawnego, rzeczywiście monarchiez- 
nego, konserwatywnego prądu Polaków ! 

Niechaj rząd zważy, że Polacy umieli się obec- 
nie wszędzie uchronić od zarazy przewrotu i wszę- 
dzie wyszli czystymi. Obraz, jaki nam tu p. Stó- 
cker przedstawił, o socyalno-politycznej sytuacyi, 
powinien przecież być owem Mane Tekel! „Grunt 
drży pod nogami naszemi*, mówił pan Stócker; 
zaprawdę tak jest, a cały świat woła, gdzież znaj- 
dziemy środki przeciwko grożącej przyszłości, 
przeciwko wzrostowi moralnego zdziczenia? 36000 
młodocianych zbrodniarzy w wieku 12 — 18 lat, 
a w liczbę tę nie wliczono jeszcze młodocianych 
włóczęgów i znajdujących się na przymusowem 
wychowaniu — to zapewne poważny znak czasii. 
Jakże wobec tego można jeszcze mieć chęć do 
prowadzenia walki kulturnej? Jakże można jeszcze 
powiedzieć, że Rzym powinien zrobić krok pierw- 
szy! Odebrawszy bez wszelkiego powodu katolic- 
kiemu kościołowi w Prusach przynależne mu pra- 
wa, żądacie obecnie od niego, iżby wyprzedzał 
nadto rząd w ofertach i aby pospieszył do tem 
ściślejszego związania własnemi rękami pęt ustawy. 
(Wielka prawda.!) użalać *: 

Czyż państwo nie jest zobowiązane do restytu- 
cyi, skoro popełniło największe prawodawcze bez- 
prawie bieżącego stulecia wobec. Kościoła katoli- 
ckiego? Prawdą atoli jest także, że kwestya pol- 
ska ma także związek z walką kulturną, a jest 
nim wspólny grunt dla tej walki. Skoro kierują- 
ce zasady w obec Polaków zostaną zmienione, 
skoro doznamy sprawiedliwego traktowania, na- 
tenczas powitamy ową chwilę jako chwilę powro- 
tu do sprawiedliwości wiecznie prawdziwych za- 
sad także w polityce kościelnej. Z uznaniem tej 
zasady znajdzie się łatwo porozumienie pomiędzy 
państwem a Kościołem, a wtenczas stanie się 
faktem słowo największego niemieckiego apologe- 
ty nowszych czasów, śp Mallinekrodta, że „nare- 
szcie chrześcianie zdołali się porozumieć w spra- 
wach chrześciańskich.* (Huczne brawo w centrum 
i na ławach polskich). (Dok. n.) 
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Z parlamentu angielskiego. 


W Izbie niższej parlamentu angielskiego odbyła 
się dyskusya nad wnioskiem Northeota. Uzasadnia- 
jąc swój wniosek, oświadczył najpierw Northcote, 
ze wniosek ten ma dwa cele: stwierdzenie, że do- 
tychezasowe usiłowania rządu nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu i wykazanie, że rząd nie dąży 
do zaprowadzenia trwałego rządu w Sudanie. Do- 
tychczasowe działanie rządu poddaje mówca ostrej 
krytyce. Robią się teraz wprawdzie wysilenia znaczne 
i kosztowne, ale chwiejność rządu w postanowieniach 
odbiera walecznej armii naszej połowę siły. Aby 
zyskać ufaość do dalszych środków, — jakich się 
rząd chwycić zamierza, trzeba dowiedzieć się, do 
czego one zmierzają. Czy wojna w Sudanie ma 
być tylko czynem zemsty, czy też dąży do uży- 
tecznych celów? Niema wątpliwości, — że honor 
broni angielskiej trzeba ratować, ale trzeba też 
wiedzieć, co ofiarami naszemi mamy osiągnąć. — 
Rząd opierający się na stronnictwie, którego część 
żąda zrzeczenia się Sudanu, druga ślepego pójścia 
naprzód, nio może osiągnąć rezultatów zdrowych 
i donośnych. > 

Mówił potem z wielkim zapałem o Gordonie, 
o jego poświęceniu się, o wielkości tego, czego 
sam dokonał. Kiedy z jednej strony napełniać to 
musi dumą serca angielskie, czego Gordon w Char- 
tumie dokonał, wstyd bierze pomyśleć o tem, jak 
się rząd z nim obszedł. Na nieszczęście spełniły 
się wszystkie smutne proroctwa, wyrażone w jego 
listach ostatnich, a zachodzi pytanie, czy i zdrada, 
jaka na nim wykonaną została, nie była wywo- 
łaną niedołężnem działaniem rządu, — które tylko 
słowami: „ratować a cofać się* można scharakte- 
ryzować. A ; 

Już to, że wyprawa Hicks baszy wzięła taki 
smutny koniec, było winą rządu. Wtenczas małe- 
mi kosztami można było dokonać tego, na co te- 
raz trzeba kosztownych wysileń. A jednak Egiptu 
w obecnem położeniu pozostawić nie można, i 
jest obowiązkiem Izby żądać wyjaśnienia od rzą- 
du, co ze względu na bezpieczeństwo Egiptu u- 
czynić zamierza i zapewnić się, że się tak stanie, 
jak zapowie. ` 

Po oklaskach, jakiemi przyjęli konserwatyści 
mowę Northeota, powstał Morley (radykalista) i 
żądał zrzeczenia się wynurzenia zdania o dotychcza- 
sowem działaniu rządu, ale wyrażenia żalu, że rząd 
chce sił angielskich używać na złamanie potęgi 
Mahdiego. Lepiej wejść z nim w układy. | 

Gladstone zabiera głos i usprawiedliwia działa- 
nie rządu. Powiada on, że byłby wypełnił dane 
Izbie przyrzeczenie, gdyby nie zdrada. Dwóch 
pułkowników Gordona, którzy się świeżo w obo- 
zie Wolseleya zjawili, oświadczyło, że rychlej, czy 
później nie byłoby się nigdy udało wyzwolić Gor- 
dona, bo zdrada była z Mahdim tak umówioną, 
że miała nastąpić w chwili zbliżania się wojsk 
angielskich. ; R 

Celem wojennego wystąpienia w Sudanie jest 
ubezpieczenie Egiptu. W Egipcie samym zdziałał 
rząd dużo pod względem cywilizacyjnym i hu- 
manitarnym. Zrobił początek do zaprowadzenia 
systemu reprezentacyjnego, zaprowadził sądy, zniósł 
chłostę i pracę niewolniczą i uratował go od finan- 
sowego bankructwa. : 

Przez zdziałaną w tej mierze ugodę, stosunki 
nasze z Francyą stały się znów bardzo przyjaź- 
nemi. Ugoda bliską jest zupełnego ukończenia, 
które za dni kilka z pewnością nastapi. 

Gladstone gani ustęp wniosku Northcota, który 
siłą broni angielskiej, żąda w Sudanie zaprowa- 
dzenia absolutnego obcego rządu. Taki nie da się 
utrzymać, a przynajmniej wymagałby ciągłej obe- 
eności znacznych sił angielskich w Sudanie. Tego 
nie może pragnąć ani rząd obecny, ani Izba. Co 
się tyczy poprawki Morleya, to rząd nie zrzeka 
się wprawdzie zaprowadzenia stosownego ładu 
w Chartumie, ale nawet, gdyby i tego zamiaru 
chciał zaniechać, ekspedycya wojskowa musi wyjść 
do Suakimu, aby Wolseleyowi odwrót zabez- 
pieczyć. ę 

Jeżli Izba chce naganić postępowanie rządu, 
niech to uczyni, ale i w takim razie ostrzedz 
muszę przed zbytnim zapędem do przyjęcia dru- 
giej części wniosku, jeźli jednak jest przekonaną, 
żeśmy w poczciwych zamiarach stosownie działali, 
prosiłbym o Z wyraz zaufania, który je- 
dynie nietyle siłę rąk moich, ile siłę rąk kraju 
wobec świata całego powiększyć zdoła. 

Dalszy ciąg rozpraw odłożono na wniosek Goe- 
schena do wtorku przyszłego. 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 
MMraków 27 lutego. 


Wybory do Izby handlowo-przemysłowej. — Do 
wieczora onegdaj złożono w Magistracie 766 kart gło- 
sowania, a to na podstawie nowej ordynacyi wybor- 
czej, wydanej dla okręgu krakowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej, a obowiązującej od roku bieżącego. 
W tej ordynacyi wyborczej wpada w oczy swoboda 
co do sposobu głosowania, nieznana w innych ordy- 
nacyach wyborczych, a mianowicie, że wyborcy wolno 
głosować ustnie, albo przez osobiste złożenie przed 
komisyą wyborczą wypełnionćj karty głosowania, albo 
przez prźesłanie karty głosowania władzy przemysło- 
wej i to albo wprost, albo też za pośrednictwem urzę- 
dów pocztowych, urzędów podatkowych lub przez 080- 
bnych posłańców. Karty głosowania mogą być nadto 
otwarte lub zapieczętowane. W tej ordynacyi nie wi- 
dać jednak postanowienia, jak zapobiedz, aby w dro- 
dze, którą karty głosowania w powyższy sposób prze- 
być mają, która z nich uronioną nie została, lub 
w jaki sposób powziąć przekonanie o ich autenty- 
czności. Magistrat zebrane karty głosowania odesłał 
dziś do komisyi wyborczej. Gdyby p. Prezydent mia- 
sta w styczniu r. b., upraszczając manipulacyę w eks- 
pedycie Magistratu, nie był wydał rozporządzenia, iż 
tego rodzaju przesyłki należą do pism zbiorowych, 
byłyby karty głosowania wzbogaciły protokół podaw- 
czy Magistratu o 766 liczb, gdy dzisiaj załatwiono 
to wszystko za jedną liczbą i jako jeden exhibit. 

— Uczta. Literaci, artyści i obywatele tutejsi dają 
w miedzielę 1go marca ucztę, której gośćmi będą 
wszyscy obecni w Krakowie rzeżbiarze polscy i za- 
miejscowi członkowie jury; miejscowi wezmą w niej 
udział jako uczestnicy-gospodarze. Uczta odbędzie się 
o godzinie 4ej w hotelu Saskim. Wkładka od ucze- 
stników wynosi 5 złr. Galerye otwarte będą dla pań 
za opłatą 1 złr. od osoby. 

— Targowica na konie. Magistrat polecił wete- 
rynarzowi miejskiemu wypracowanie projektu urzą- 
dzenia racyonalnego targowicy na konie w Krakowie, 
oraz instrukcyi co do zastępcy weterynarza, któryby 
dokonywał oględzin koni. Placows od konia ma być 
ustanowionem na 10 cent. 

— Rozprawa przed trybunałem administracyjnym 
w Wiedniu w sprawie gminy m. Krakowa o podjazd 
pod tor kolei przy ul. Lubicz, która miała się od- 
być w Wiedniu d. 24 b. m., a w której miał ucze- 
stniczyć syndyk miasta r. m. Dr Lisowski, została 
odroczoną do miesiąca marca. Przed załatwieniem tej 
sprawy, rozstrzygane będą przez Trybunał admini- 
stracyjny podobne sprawy innych gmin, w szczegól- 
ności miasta Wiednia. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Jozefadorf, w powiecie mieleckim, na budowę 
szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. 

— W kościele 00. Dominikanów w Jarosławiu 
odprawi się nabożeństwo żałobne w poniedziałek d. 2 
marca za duszę $. p. X. Zygmunta Goliana, jako 
za najgorętszego przyjaciela zakonu Dominikańskiego 
i bractwa Różańca śgo. 

„— Komitet jubileuszowy św. Metodego, we Liwo- 
wie, powziął na posiedzeniu odbytem d. 25go lutego 


r. b. pod przewodnictwem X. biskupa Morawskiego, | 


następujące uchwały: a) Zaprosić do grona swego 
pp. cbywateli lwowskich: Czajkowskiego Damiana, 
Getritza i Michalskiego Michała. b) Wydać odezwę 
z uwiadomieniem, że pielgrzymka uda się do Wele- 
hradu na d. 5 lipca r. b. c) Urządzić w kraju ob- 
chód uroczysty w dniu oznaczyć się mającym w po- 
rozumieniu z biskupami innych dyecezyj. d) Złożyć 
w Welehradzie stosowne „Votum“ i porozumieć się 
w sprawie wykonania tegoż z komitetem krakowskim. 
e) Wejść w bezpośrednie rokowania z zarządami ko- 
lei Karola Ludwika, Czerniowieckiej , Północnej i Pań- 
stwowej, w celu uzyskania możliwych ulg w cenach 
jazdy. 

— 0 hr. Józefie Drohojowskim, zmarłym, jak do- 
nieśliśmy, wczoraj we Lwowie, znajdujemy w dzien- 
nikach lwowskich następujące szczegóły: Urodził się 
on w r. 1829 w Balicach, w dziedzicznym majątku, 
z Seweryna hr. Drohojowskiego, porucznika armii Na- 
poleońskiej, ozdobionego krzyżem legii honorowej, i 
Henryki z hr. Baworowskich. Wychowanie początko- 
we odebrał u OO. Jezuitów we Lwowie, a potem od- 
dany został do zakładu naukowego Kremera w Kra- 
kowie. Przegląd dodaje, „że traci w nim wielkiego 
przyjaciela i jednego z najgorliwszych opiekunów mło- 
dego pisma.* Umarł on, jak pisze Przegląd, tknięty 
apopleksyą. Chorował już od kilku miesięcy, ale do- 
piero we środę około godziny 2ej po południu po- 
gorszyło mu się nagle; około 4ej stracił już przyto- 
mność, około 9ej wieczór nastąpiło częściowe pora- 
żenie płuc, a o ej wczoraj rano, nie odzyskawszy 
przytomności, rozstał się z tym Światem, opatrzony 
$$. Sakramentami. Bracia zmarłego zapraszają na po- 
grzeb, który się odbędzie jutro w sobotę d. 28 b. m. 
o godzinie 10ej rano z gmachu Skarbkowskiego do 
kościoła Archikatedralnego. Zwłoki przeniesione zo- 
staną na cmentarz Łyczakowski. 

Dziennik Polski zaś pisze: „Wczoraj popołudniu 


jako obrońca przy rządzącym Senacie. Nadwątlone 


czanych w Gazecie Sądowej. Prawością charakteru 
i głębokiem pojmowaniem obowiązków obywatelskich, 
błyszczał śp. Ebert w całym swym zawodzie prawni- 


mującej słodyczy postępowaniem z ludźmi zjednywał 
sobie na każdem stanowisku licznych a serdecznych 
przyjaciół. Miał ich i w mieście naszem, dokąd w osta- 
tnich czasach zjeżdżał częściej w odwiedziny do córki, 
zamęźnej za prof. Rostafińskim, 


licznym współudziale reprezentantów świata prawni- 
czego; w dniu wczorajszym przewieziono zwłoki do 
Krakowa i złożono na cmentarzu tutejszym. Nabożeń - 
stwo żałobne za duszę zmarłego odbędzie się jutro o 
godz. 10 w kościele 00. Kapucynów. 


dziewany w sobotę wieczorem, stanie gościną 


o godzinie 2 miał lekką niedyspozycyą; przywołany 
natychmiast lekarz Janda, zaordynował odpowiednie 
środki, lecz nim jeszcze wyszedł z mieszkania, chory 
padł na ziemię, tknięty apopleksyą, mianowicie spa- 
raliżowany został mózg i cała lewa część ciała. Po- 
mimo natychmiastowej pomocy, nie zdołano go już 
przywołać do przytomności. Zmarły cieszył się wiel- 
ką sympatyą w tutejszych kołach arystokratycznych. 
Jako wielki miłośnik sztuki i człowiek wytrawnego 
gustu, posiadał cenne zbiory,'a szczególniej starożytne 
zabytki polskie. Pomieszkanie jego wyglądało jak 
muzeum begate i wielce różnorodne.“ 

— Na obiedzie dworskim, danym na cześć człon- 
ków obradującej w Wiedniu konferencyi biskupów, 
byli między innymi obecni: X. arcybiskup Issakowicz, 
X. biskup Dunajewski, X. biskup Sembratowicz, X. bi- 
skup Solecki i X. infułat Grwiazdoń. 

-— $p. Kazimierz Ebert. 20 lutego zakończył ży- 
cie w Piotrkowie śp. Kazimierz Ebert; była to jedna 
z najpiękniejszych postaci wśród  zacnej palestry 
Królestwa polskiego. Ur. r. 1827 w Piotrkowie, ukoń- 
czył tamże gimnazyum w r. 1846, a wydział prawny 
uniwersytetu w Moskwie r. 1850. Urzędował najpierw 
w sądzie poprawczym w Radziejowie, następnie w są- 
dzie kryminalnym w Warszawie, gdzie doszedł do 
stanowiska podprokuratord. Po dokonaniu rusyfikacyi 
sądownictwa w Królestwie, wystąpił ze służby rządo- 
wej i otworzył kancelaryą adwokacką w Warszawie, 


stom.* 


zdrowie zniewoliło go w r. 1882 porzucić praktykę 
adwokacką i przenieść się do Piotrkowa na spokoj- 
niejsze stanowisko rejenta. Czynny był w literaturze 
prawniczej, jako autor cennych artykułów, zamiesz- 


80, P. 


czym, jako urzędnik i obrońca, a pełnem dziwnie uj- 


rologii*, 
przyrządach. 


Górski. 


W.i 


pociągiem na drugie przedstawienie, które się od” 
będzie jutro w sobotę. Uezta dla Żeleńskiego da- 
ną będzie dziś w piątek o godzinie 9-tej wieczo- 
rem w sali Koła literacko-artystycznego. Z powy- 
żej przytoczonych powodów i my dotąd nie ma- 
my sprawozdania o wczorajszem przedstawieniu. 
Oczekujemy jednak telegramu, którego zażądaliśmy 
od zwykłego naszego korespondenta. 

P. §. W tej chwili komunikują nam prywatny 
telegram, wysłany po przedstawieniu: 

„Powodzenie zupełne. Tryamf wbrew pessymi- 


W Muzeum techniczno - przemysłowym odbędzie 
się w sobotę d. 28 lutego od godziny 12—1 pu- 
bliczny wykład adjunkta obserwatoryum astromiczne- 
go, Dra Daniela Wierzbickiego o „Najnowszej Meteo- 
poparty doświadczeniami ną najnowszych 


Program koncertu pp. Górskiego i Paderewskiego, 
mającego się odbyć w sali Towarzystwa Muzycznego 
w poniedziałek t. j. d. 2go marca, jest następujący: 
1) Kwartet na fortepian, skrzypce, altówkę i wiolon- 
czelę, Brahmsa. 2) Andante i Finale, z koncertu Wie- 
niawskiego, wykona p. Górski. 3) a) Nocturn © moll, 
Chopina; b) Faschingschwan, R. Schumana; c) Wę- 
drowne pieśni, Paderewskiego, wykona p. Paderew- 
ski. 4) a) Romans, Swendsena; b) Mazur Zarzyckie- 


p EEC c 
Od Administracyi „Czasu.“ 

Na pomnik X. Zygmunta Goliana złożyli: 
Zofia Kisielewska 5 złr., X. 


P. z Warszawy, 


X. W. z Jarosławia, A. B. z Krakowa, X. Szcze- 
pan Gibel z Ryglic, X. Tomasz Czapela z Ślemie- 
nia po 1 złr., Zofia hr. Wodzicka 50 złr., Celina 
z Wodzickich hr. Potocka 50 złr. 


Pogrzeb odbył się w Piotrkowie 23-go bm. przy 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 28go: Śmierć Władysława IV, dra- 
mat historyczny w 5 aktach, Józefa Szujskiego; po 
raz pierwszy. Benefis Antoniny Hoffmannowej. 

W niedzielę 1go marca: Śmierć Władysława 
IV, dramat historyczny w 5 aktach, Józefa Szuj- 
skiego; po raz drugi. 


—- D. 26 lutego pogoda; term. od —2'5 doszedł do 
--5:0 C. Barometr podniósł się jeszcze wyżej; 0 go- 
dzinie 7ej rano d. 27go stan jego był 751:6 millim., 
term. —2'0 ©. — Wiatr wschodni. 

— W sobotę d. 28go lutego: Suchedn. $. Roma- 
na op. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


(W. Ł.) Do sądu projektów konkursowych na 
pomnik dla Mickiewicza należą: pp. Guillaume, 
Zumbusch, hr. Lanckoroński Karol, Sierakowski, 
JE. Paweł Popiel, Sokołowski Maryan, Römer Al- 
fred Odrzywolski, Pryliński, prof. Zacharjewiez, 
hr. Konstanty Przezdziecki. — Dwaj ostatni ba- 
wią od wczoraj w Krakowie. Pan Guillaume spo- 


j 
1:15 


w mieszkaniu księcia Wład. Czartoryskiego w gma- 
chu muzealnym. Hr. Lanckoroński przybędzie tak- 
że tego dnia z profesorem Zumbuschem i staną 
w hotelu saskim. 

Wszelkie przygotowania dla przeprowadzenia 
sądu w niedzielę są już dokonane. Jury zasiędzie 
wpośród modeli wystawionych w sali Langerów- 
ce. Postarano się aby sala wstępna i przedsionek 
wolne były od publiczności; stąd Muzeum narodo- 
we będzie zamkniętem tego dnia, wejście zaś na 
wystawę sztuk pięknych w ten dzień będzie po 
schodach zewnętrznych od ulicy św. Jana. Sły- 
szymy, że gotuje się przyjęcie dla gości zagrani- 
cznych biorących udział w Jury, w jednym z sa- 
lonów naszego miasta — mowa też jest o ucz- 
cie składkowej na cześć rzeżbiarstwa polskiego. 


Konrad Walenrod Żeleńskiego przedsta- 
wiony został wezoraj po raz pierwszy we Lwowie. 
We środę nadszedł był telegram do tutejszego T o- 
warzystwa Muzycznego, iż przedstawienie 
odłożone jest do soboty, a że nie nadeszła nastę- 
pna wiadomość o tem, iż przedstawienie odbędzie 
się we czwartek, wiele osób, a także i sprawo- 
zdawcy z Krakowa, mający udać się do Lwo- 
wa, nie wyjechało. Dzis wyjeżdżają wieczornym 


go targu. 


od 7:75 do 


ot 


Wiadomości 


w dniach 26 i 27go lutego. 


do 


NADESŁANE.) 


ssh 


alkaliczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 


z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 


Dowóz zbcża na wczorajszy targ na Baranie 
wynosił do 1000 korey, już razem z dostawowym 
na odstawę. Pomimo nie wielkiego dowozu i ru- 
chu, ceny utrzymały się z ostatniego targu. 

Płacono za pszenicę za 237 funtów od 35— 
do 38— złp.; żyto za 227 funt. 29'— do 32— złp.; 
jęczmień za 202 funtów od 25— do 30*— złp. 
owies od — — do —— złp. 

Dzisiejszy targ zbożowy na Kleparzu z braku 
zagranicznych kupców obracał się w ciasnych gra- 
nicach, ograniczających się po większej części na 
miejscowe potrzeby. Obrót był mniejszy i tenden- 
cya słabsza. Pszenicę płacono chętnie z ostatnie- 
Żyto tylko w lepszym gatunku utrzy- 
mało się w cenie. Jęczmień ulegl spadkowi. Owies 
płacono o 10 cent. drożej. 

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
8'25 złr.; czerwoną od 8— do 8:60 
złr.; białą od 7:90 do 8'50 złr.; żyto piękne od 
7:20 do 7:30 złr., poślednie od 7:10 do 7'25 złr.; 
ęczmień piękny od 7:50 do 8'-- złr.; pośledni od 

do 7:45 złr.; owies od 7:50 do 7:90 złr.; 
groch od od 9'-- do 11:50 złr.; fasola od 10:50do 
1350 złr.; wyka od —— 
dza od —— do *— złr.; proso od 7:15 do 7:50 
złr.; jagły od 1225 do 13:50 złr.; tatarka od 7:75 
do 8'— złr.; rzepak od 12:25 do 12:75 złr.; ko- 
niczynę czerwoną od 40:— do 50*— złr.; białą 
od 35.— do 48.— złr. 


*— złr.; kukuru- 


Artykuły w dziale „Wadesłane'* nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


(2-7) 


napój oszeżwiający stołowy, 


skuteczny bardzo na kasze: w chorobach azyl 


katarach zoiądka | pecherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


g|szkołach miejskich i okręgowych, administrowa- 
"|nych przez ministeryam spraw wewnętrznych — 


NADESŁANE. (607-2-3) 


Tattersall Warszawski. 


Licytacya na konie 
rozpłodowe, powozowe i wierzchowe, 
odbędzie się dnia 19 Marca r. b. Zgłoszenia 
do dnia 15 Marca. — Konie oglądać można 
17go i 18go Marea. 

Dyrektor K. Wodziński. 


NADESŁANE. 


Wiadomość użyteczna. 
Przypominamy, że Wino Chassing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat ZOstu przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i tradnemu trawie- 
niu (dyspepsyt), gastralgii, utracie sił i apetytu. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. 


Ostatnie wiadomości. 

Piszą nam z Wiednia: 

„Wyprawy włoskie czwartą i zapewne następne, 
uważają tu niejako nowe, mające nowe cele, ale 
jako uzupełnienie dotychczasowych. Pierwsze wy- 
prawy były pośpieszne, byle prędzej stanąć na 
miejscu, lecz jeżeli Włochy mają się tam utrzy- 
mać i dawać bezpieczeństwo handlowi europej- 
skiemu, to trzy i ezterykroć tyle wojska muszą 
tam trzymać. O prawnej stronie tej imprezy, dy- 
plomacya już teraz i jeszcze teraz wcale nie mówi.“ 


Z Warszawy donoszą do Polit. Corr., iż w tych 


w których dotąd wyłącznie był używanym język 
niemiecki, jako wykładowy, zostanie nadal wpro- 
wadzony także rosyjski język wykładowy. Nadzór 
nad temi szkołami obejmie na przyszłość ministe- 
ryum oświaty. 

Przełożeni gmin gubernii Warszawskiej zostali 
wezwani do przedłożenia natychmiast wykazu tych 
zagranicznych żydów, którzy w myśl niedawno 
wydanego rozporządzenia, swego pobytu nie mo- 
gą przedłużać po nad okres jednego miesiąca bez 
specyalnego pozwolenia. 


Z Petersburga piszą do Polit. Corr., iż tamtej- 
szy komitet słowiański wniósł podanie do świę- 
tego synodu, aby tenże poczynił kroki u ekume- 
nicznego patryarchy w tym kierunku, iżby 18-go 
kwietnia, w dniu tysiącletniego jubileuszu aposto- 
łów Cyryla i Metodego, greckie duchowieństwo 
z góry Athos wspólnie z tamtejszymi popami ro- 
syjskimi odprawiło w Soluniu, jako w miejscu 
urodzenia św. Metodego, uroczyste nabożeństwo. 
Synod uczynił zadość temu żądaniu. 


z 
Telegramy własne „Czasu.* 


Wiedeń 27 lutego. (W) Doniesienie o nomi- 
nacyi prałata Mtillera na biskupa linekiego po- 
twierdza się; do Watykanu wysłano już zapyta- 
nie, czy Papież niema czego do zarzucenia prze- 
ciw nominacyi Miillera. 

Wiedeń 27 lutego. (W) Koncepista w na- 
miestnictwie galicyjskiem Lidl powołanym został 
do ministerstwa wyznań i oświecenia, gdzie przy- 
ZE został do referenta dla spraw galicyj- 
skich. 

Wiedeń 27 lutego. (F) W sferach dobrze poin- 
formowanych utrzymują, że przypuszczenia niektó- 
rych dzienników, jakoby spotkanie się Arcyks. 
Rudolfa z ks. Czarnogórskim, tudzież podróż Arcy- 
księstwa do Aten miały po części charakter poli- 
tyczny, są zupełnie bezpodstawne. Zapewniają, że 
Arcyks. Rudolf spełni tylko obowiązek kurtoazyi 
względem ks. Czarnogórskiego, który dwór wie- 
deński kilkakrotnie odwiedził, i że podróż Arcy- 
księstwa do Aten jest tylko wywiązaniem się 
z przyrzeczenia, które Arcyksiąże Rudolf dał kró- 
lowi Jerzemu. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 27 lutego. Zgromadzenie robotników, 
zwołane na niedzielę w celu omówienia socyaluych 
tendencyj robotników, zostało przez władze zaka- 
zane. 

IKotar 27 lutego. Arcyks. Rudolf i Arcyks. 
Stefania przybyli ta o godz. 2 m. 15 po południu. 
Miasto było wspaniale przyozdobione, a ludność 


witała dostojnych gości z entuzyazmem. Na miej- 
scu lądowania zgromadzili się reprezentanci władz, 
kompania honorowa i różne stowarzyszenia z mu- 
zyką. Arcyksiężna otrzymała wspaniały bukiet od 
dziewcząt biało ubranych. Areyksiążę odbył prze- 
gląd kompanii honorowej, poczem Arcyksięstwo 
udali się na „Miramare“, gdzie odbyła się uczta. 
W uczcie tej wziął udział książę czarnogórski, 
który, udekorowany orderami austryackiemi, przy- 
był ze świtą w celu powitania Arcyksięstwa, i wiele 


innych znakomitych osób. O godzinie wpół do Tej 
opuścił „Miramare* wspaniale ozdobiony port wśród 
entuzyastycznych okrzyków ludności i wystrzałów 
z dział. 


Korfu 27go lutego. Arcyks. Rudolf i Are, 


Stefania przybyli ta o godzinie 9'/, rano, w 
pięknej pogody, a wieczór udali się do Beyruta. 


Amsterdam 27 lutego. Cesarzowa austrya- 


cka przybyła tu; — w imieniu króla powitał ją 
ochmistrz dwora. 


Beriin 27 lutego. Na końcowem posiedzeniu 


konferencyi miał ks. Bismark mowę, w której wy- 
rażał się z uznaniem o pojednawczym duchu, w ja- 
kim się rozprawy toczyły, oświadczając, że nowe 
państwo nad Kongo będzie jednym z najsilniej- 
szych czynników dla utrzymania dzieła konferen- 
cyi. Mowca podziękował wreszcie w imieniu Ce- 
sarza wszystkim pełnomocnikom. 


Launay dziękując w imieniu pełnomocników za- 


znaczył wielkie zasługi, jakie Bismark położył 
około pomyślnego rezultatu konferencyi. 


Ks. Bismark zawiadomił członków konfereneyi, 


że międzynarodowe Towarzystwo nad Kongo przy- 
stąpiło do uchwał konferencyi, poczem podpisano 
14 dokumentów, zawierających traktaty. 


Berlin 27 lutego. Król belgijski wystosował 


do Bismarka pismo, w którem dziękuje mu za 
wielkie zasługi, jakie tenże przez zwołanie kon- 
ferencyi położył około cywilizacyi Afryki. 


Paryż 27 lutego. Izba przyjęła podwyższenie 


cła w wysokości 6 franków od mąki europejskiej 
lub pozaeuropejskiej a bezpośrednio do Francyi 
sprowadzanej, tudzież podwyższenie cłowe w wy- 
sokości 95/,, fr. od mąki pozaeuropejskiej, a przez 
Europę do Francyi sprowadzanej. 


Londyn 27 lutego. W Izbie niższej oświad- 


czył Gladstone w sprawie ekspedycyi włoskiej na 
morze Czerwone, że Włochy są mocarstwem nie- 
zawisłem, i że nie potrzebują żadnej sankcyi ze 
strony rządu angielskiego co do kroków, jakie po- 
czynić uważają za stosowne. Włochy połączone są 
najserdeczniejszemi stosunkami z Anglią; niema 
jednak żadnego aliansu, ani też nie istnieje pro- 
jekt udziała Włoch w angielskiej akcyi wojennej 
w Sudanie. 


Izba wyższa obradowała nad wotum nagany 


Salisburego, który oświadczył, że jeżeli parlament 
utrzyma dotychczasowy rząd, udziałem Anglii bę- 
dą nieszczęścia i hańba. Northbrook i Derby bro- 
nili polityki rządu. Dyskusya w końcu odroczoną 
została do dnia dzisiejszego. 


Londyn 27 lutego. Podczas wczorajszych ćwi- 


czeń artyleryi na placu Schoeburyness, nastąpiła 
eksplozya jednego granatu, wskutek czego jeden 
oficer i jeden artylerzysta zostali zabici, a 9 innych 
oficerów, kilku artylerzystów i cywilnych osób zo- 
stało ciężko rannych; między innymi dyrektor 
szkoły artyleryi i jeden pułkownik zostali także 


ciężko ranni. i 
Bukareszt 27 lutego. W senacie zażądał mi- 


nister spraw zagranicznych odroczenia do dnia T 
marca dyskusyi nad interpelacyą względem zam- 
knięcia austryacko-węgierskiej granicy dla bydła 
rumuńskiego, wyrażając nadzieję, iż do tego cza- 
su poinformuje się o rezultacie odnośnych roko- 


wań w Wiedniu. 


ZO 

Kursa. — Wiedeń! 26-go lutego 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. £3:50 — 5%. — Renta 
papier. nieopodat. 99'30.1— Renta srebr. 83-95. — 


Renta złota 107:65 — 6'/, Renta złota węgierska 
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Usposobienie giełdy: spokojne. 
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CZAS z Soboty 28 Lutego 1885. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Ora Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


d wyszły swieżo: 0 o, 
Czytania świąteczne na Wielki Post 
napisał (531 6 6, 


X. Michał Paleczny, 


proboszcz w Radziechowych. 
i Serya trzecia. 
Cena 30 centów, z przesyłką 35 centów. 
: Tegoż autora: 
Czytania świąteczne: Serya I. Cena 50 cent. 
Serya IL. Cena 50 cent 


prasza się JW. Romana br. Gostkow- 

skiego, zamieszkałego we Wiedniu, 
i JW. Władysława br. Gostkowskiego, za- 
mieszkałego we Lwowie, jakoteż W..Bro- 
nisławę z br. Gostkowskich Minkusiewi- 
czową w Dukli, aby zechcieli łaskawie 
odpowiedzieć (przez redakcyeę Re- 
formy), czy pogłoska: „Jakoby š$. p. 
Antoni Gerżabek, przed swą śmiercią za- 
kupił na swą własność i gotówką zapła- 
cił, części majątku, jakie wyż wspomnia- 
ne osoby na dobrach Męcina posiadały” 
567-3 3) 
Spadkobiercy po śp. Antonim Gerżabek. 


ADWOKAT KRAJOWY 
otworzył kancelaryę adwokacką 


w Krakowie przy ulicy Sław- 
Kkowskiej pod Nr, 20.  (642-1-3 


Ostrzeżenie. 


Stosownie do naszej odezwy ostrzega- 
jącej przed handlarzami kas, którzy firmę 
Adolf Wertheim i Spół. sobie przywłasz- 
czyli, a nie posiadając żadnej fabryki, 
bardzo lichy, celowi swemu wcale nie 


' odpowiadający towar sprzedają — może- 


my dzisiaj zawiadomić Szanowną Pabli- 
czność, iż po przeprowadzonym procesie 
ces. kr. Najwyższy Trybunał w Wiedniu 
pod dniem 14 stycznia 1885 r. orzekł, iż 
handlarze kas używanie firmy Adolf Wer- 
theim i Spół.: pod rygorem egzekucyi na- 
tychmiast zaniechać mają — a nadto ska- 
zał tychże na zapłacenie kosztów proce- 
su. Również Magistrat stołecznego miasta 
Wiednia, jako władza przemysłowa, nało- 
Żył na tychże za bezprawne używanie go- 
dła cesarskiego na karę 100 złr. w. a. 


Jedyny skład naszych kas ognio- 
trwałych na zachodnią Galicyę i Kra- 
ków utrzymuje (643) 


= Tomasz Górecki w Krakowie. 


F. Wertheim i Sp., 


fabryka kas ogniotrwałych 
w Wiedniu. 


az mna 
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MAJĄTKU: 


poszukuje się do kupna 


mniej więcej wartości jednego, nawet 
do dwóch milionów zir. Majątek ma być 
położonym przy kolei i zu ie urządzo- 
nym, ma posiadać wielki zamek i zupełne 
budynki gospodarcze. Oferty pisemnie lub 
osobiście (od 2 —3 godziny) w Wiedniu, 
I., Donnergasse 1. (Ecke, Kiirntnerstrasse) 
Advokaturs - Kanzlei. _ (690-1-3) 5 


BPO HH 


„nina 


200% 


PRAWDZIWE WINO NATURALNE 


wyborny smaczny gatunek górski, 


rozsyła w beczkach po 25, 50, 100 litrów i wię- 


cej za zaliczką, mianowicie : 
stare wino białe litr po 30 ct. 
.. s CZEFW. „ s, JSA y 
18584r.,, białe " s 22 y 
s +. czerw. „ 5 .. 
wyskokowe tluste. słodkie, butelka 70 cen- 
tilitrów po 4 złr., butelka 85 centili- 
trów po 50 ct. wraz z butelką. Zamówienia 
pod a'res*m: IM. Geiringer, Weinkellereibe- 
sitzer in $t. Georgen, bi Presburg in 
Ungarn. (589 1-3) 


PPS 


Restauracya 


istniejąca od 16 lat, w obszernym 
lokalu na ten cel urządzonym, przy 
ulicy Poselskiej, cd 1go kwietnia 
na dłuższy przeciąg czasu jest do 
wynajęcia. Wiadomość w handlu 
Jakóba Barbera przy ulicy 
Stolarskiej. (471-4-5) 


Rósiera 
woda na zęby i do ust 


jest niezaprzeczenie na;lepszym środkiem na ból 
zębów oraz do utrzymania i czyszczenia 


zębów. Ta oddawna wypróbowana i słynnie 


uzasna woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelzą niemiłą woń. 1 flaszka 35 et. 
R. Tiichler, aptekarz 
W. Róssler's Nachfolger 
w Wiedniu I Regierungsgasse 4. 


Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock- 
mara, aptek.; w Tarnowie u A. Bergera; w 


Jaśle u Romualda Palcha, aptek ; w Koło-|| 


(162 82 ) 


Wysiewki herbaciane 


z najlepszych gatunków herbat wiel- 
koliściastych, rozsyła po cenie 3 złr. 
20 ent. za kilo bez policzenia opa- 
kowania (3126-11-15) 
handel herbat, rumu i win 


A. M. Mandl, 


król pruski nadworny dostawca 
w Bernie (Briino). 


- Czcionkami Drukarni „Czasu* 


myi u W. Dąbrowskiego. 


OBWIESZCZENIE. 


Nr. 4039. [612-2-6] 


Wysokie c. k. Namiestnictwo 
reskryptem z dnia 30 paździer- 
nika 1884 r., do L. 67,024, 
zezwoliło na urządzenie stacyi 
ładowania i wyładowywania by- 
dła czyli zwierząt przeżuwają- 
cych i mięsa na stacyi kolejo- 
wej w Podgórzu przy Krako- 
wie — o czem się wszystkich 
kupców i strony interesowane 
zawiadamia z tem, że targi na 
bydło i trzody odbywają się jak 
zwykle każdego wtorku i piąt- 
ku na targowicy Podgórskiej, 
która w myśl przepisów sani- 
tarno - zdrowotnych jest urzą- 
dzoną z wszelkiemi wygodami. 

Z Magistratu miasta 

Podgórza, 
dnia 15 lutego 1885 r. 
Nowacki. 


Trawa miodowa (Holcus lanatus) 
nesienie świeże i pewne na granta suche lub mo- 
kre zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. 50 ct., przy zaku 
pnie naraz 10 Kkorcy, dodzje się korzec bezpła- 
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Rulsiewicz, 
skład nasion w Bochni, (517-5-30) 


Z ŻELAZEM 


Zalecane młodym osobom dla osiąg- 
nięcia wzrostu i rozwoju ciała, 
nadaje krwi siłę i kuleczki czerwone, 
które stanowią jej piękność; wzmacnia 
żołądek, obudza apetyt, leczy osła- 
bienie ogólne, bladaczkę, lymfa- 
tyzm, skraca czas powrotu do 
zdrowia, etc. 

PARYŻ, 22, ULICA DROUOT 

W Lwowie w aptekach PP. K. Mi- 
kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, Naklika. 

w Krakowie w aptekach PP. Trau- 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego. 


(40-8-) 
SRE 


PAPIER WLINSI 


Ogroiune powodzenie tego środka zależy 
ed jego własności sprowadzania na powie 
dotknęt ciała Foma i rozdrażnienia, które 

o y najżywotniejsze organa; spo- 
sobem przeciąga on chorobę na uda ciała 
mniej delikatne i daje większą łatwość wylo- 
dzenia takowój. Najznakomitsi lekarze zaleca- 
ja go przeciw katarem, kaszlom, nie- 
„xytowi oskrzeli, chorobom gardla- 
nym , grypie, gośćcowi, bólom w 
krzyżach itp. Użycie tego papieru bardzo 
proste: jedyne przyłożenie wystarczą i nie 
pozostawia tylko lekkie świerzbienie. Ceną 
pudełka 1 fr. 50 ct. w Paryżu. 


Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
J. Trauczyńskiego, W, Redyka i K. Wiszniew- 
skiego; we Lwowie u p. Mikolascha. (38-12-) 


DEBT 2 


WAŻNE DLA WIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA. 


MULTICOLOR 


patent. we wszystkich państwach. 

Nowy sposób umożebniający każdemu (nawet dzieciom) bez poprzed- 
nich wiadomości sporządzić natychmiast najpiękniejszą ozdobę mieszkań : 
staroniemieckie malowania na szkle, okna oprawne w ołów. 

Każda puszka zawiera objaśnienie. 
Mała puszka kosztuje . . REECE | 
D 


o 
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złr. 

f UŻĄ! ARES Ś Sr ERALAN tt MÓRG tikri. ; 
UWAGA. Dia salonów, jadalń, werand oszklonych, kaplice i kościołów. 

Główny skład: Kutschera's Nachfolger 


E. Lerch c e. k. nadwor. handel 


papieru 

w Wiedniu I., Graben 30. 
Sg Rozsyłka za zaliczką. "Tag (382-5-6) 
zamieniać z dawniejszym, gdyż jestto jedyny, który naśladuje 


O 
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Tego sposobu nionależy 


najzupełniej okna oprawne w ołów. 


tad Di 
ea Dotychczas niezrównany. -Sa 
w. MAAGERA 


c. k. wył. uprz. prawdziwy oczyszczony 


tran z wątroby mięłusów 


Wilhelma VEaagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego trawienia 
szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany jako najczystszy, najlep- 
szy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany środek przeciw cierpieniom 
piersi i płuc, zołzom, liszajom, wrzodom, wyrzutom skórnym, gruczołom, osła- 
bieniom i t. d. — Flaszka po íI złr. — w składzie fabrycznym w Wiedniu, 
Ill., Heumarkt Nr. 3, tudzież (172-9-12) 


BUG" we wszystkich aptekach i składach towarów aptecz. 988 
austr. węgier. państwa prawdziwy do nabycia. 


W Krakowie mają na składzie pp. F. Gralewski, J. Trauozyński, W. Redyk, Konst. 
Wiszniewski, E. Radler, j. Kaczkowski, H. Markiewicz, apt.; Jan Janiga, St. Feintuch, kup. | 
| CA 


CHOROBY PIERSIOWE. 


Wszystkie osoby cierpiące na choroby piersiowe lub płucne jako to katary, 
kaszle, chrypki długoletnie, winny używać 


SYROPU Z NADFOSFORANU WAPNA 


PP. GRIMAULT sz Comp. 
Środek ten przepisywany od wielu lat przez lekarzy całego świata, okazał się 
w skutkach zawsze cudownym. Pod jego działaniem ustaje kaszel Rajuporczywszy, 
potnienie nocne i stan febryczny. Pożywienie chorego staję się coraz regularniejszem 
a wyzdrowienie następuje nadzwyczajnie prędko. 
W'ymagać należy podpisu Grimault $: Comp., oraz stempla Rządu Francuzkiego. 
Skład w Paryżu: 8, rue Vivienne i we wszystkich głównych aptekach. 


W KRAKOWIE w aptekach p» Trauczyńskiego, Redyką 1 Wiszniewskiego. (322-6-) 


rozmaitych uznanych systemów do ruchu parą, 
konmi i rękami celem bardzo taniego wyrobu 
cegieł murowych, wzorowanych, pustych, 
kamieni ogniotrwałych, rur, płyt trotoa- 
rowych i przedsionkowych, dachówek, 
francuskich cegieł odsadzkowych , ka- 
mieni wapiennych i cementowych, wę- 
gli prasowanych; wyravia i rozsyła prospekta 
darmo i opłatnie ©091-1-4, 


a Louis Jäger, 
machin w EHRENFELD - KOLONII n. R. 


z 
| Patentowane ceglarki 


ZZ MAZZZZYZNN Z 


fabrykan 


Odczyty i ćwiczenia 
z nauk rolniczych na królewskim uniwersytecie 


w wrocławiu: 


W LETNIEM PÓŁROCZU 1885 r. 
Półrocze rozpoczyna się 16 kwietnia 1885. 

Podpisany udziela chętnie na zapytania, dotyczące tych nauk, bliższych objaśnień, 
szczególnie przez bezpłatne przysłanie nietylko odpowiednio wydrukowanego wyciągu 
z właśnie wyszłego Świeżo spisu wykładów w uuiwersytecie, lecz także małej bro- 
szurki, która omawia najistotniejsze stosunki zakładu rolniczego na król. uniwersytecie. 

Wrocław, w lutym 1885 r. (588) 

Í Dr. W. v. Funke, 
zwyczajny profesor i dyrektor zakładu rolniczego 
w uniwersytecie. 
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ZAWIADOMIENIE. | 


Zniżenie ceny gazu. 


Donosimy naszym Szanownym prywatnym konsumentom, : 
że od dnia lgo marca 1885 r. zniżamy na teraz cenę gazu 
z jedenastu centów, na 


z- 9, CENA 


Dessau, dnia 23 lutego 1885 r. 
Dyrektoryum niemieckiego Kontynentalnego 
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Towarzystwa Gazowego 


Oechelhiuser. laj 
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toby miał do. sprzedania 

fotel na kółkach,: do wożenia sła- 

bej osoby — zechce złożyć adres w domu 

przy ulicy św. Jana pod Nr. 8 u stróża. 
(635-2-3) 


Do handlu win i korzeni 


S. ZACZYŃSKIEGO w KRAKOWIE 


potrzebny jest zaraz _ (638-2-2) 


praktykam tt, 


Jakób Heller 


HANDEL CHMIELOWY I KOMISOWY 
w ZATECZU (Saaz) w Czechach 


poleca na porę 1885 majlepsze zateckie 

wysadki chmielowe z poręczeniem siły kieł- 

kowania za 12 złr. w. a. tysiąc i posiada każde- 

go czasu wielki skład chmielu. Szyny do su- 

szenia chmielu , siatki do suszenia 

chmielu i gotowe worki do chmielu, 
(443-3-5) 


NAJLEPSZĄ 


pipułką na Papiery 


jest prawdriwa bibułka ŚW 
| LE 
| 


HOUBLON 


Wyrobu francuzkiego 


| Firmy CAWLEY & HENRY w Paryzu 


Przed naśladowaniem się ostrzega. 


4 Ta bibułka tylko wtedy jest prawdziwą 


gdy kaźda jej ćwiartka nosi stempel 

LE HOUBLON, a kaźde pudełko 

zaopatrzone jest poniżej znajdującą 
się marką ochronną i podpisem. 


“Fac-Simile de FEtiquette 17 Rue Béranger à PARIS: ; 
e aor 203, 07 ASEA YN EEE A 


(52-18-) 


Najlepsze zateckie 


wysadki chmielowe 


z najlepszych okolic po najłanszych 
cenach poleca (325-6 14) 
A. Schermer, 

HANDEL KOMISOWY CHMIELU 


w Zaieczu (w Czechach). 


ZAW 4 - > 


Portrety 


W NATURALNEJ WIELKOŚCI 
według każdej fotografii zrobione kródką 
i portrety olejne. 


Za najdokładoiejsza podobieństwo najści- 
ślejsze poręczenie. Fotografią zostaje nie- 
uszkodzoną. (3 9-10) 

Cezniki darmo i opłetni?. 

Premiowany zakład artystyczny 


Siegfried Bodascher 
w Wiedniu, II., grosse Pfurrgasse 6. | 


Zastępca dla Krakowa p. E. Leicht 
przy ulioy Floryańskiej. 


Uwaga! Nowe, poważne i praktyczne dzieło 
wyszło w księgarni Huber & Lahme w Wie- 
duiu, Herrengasse 6, p. t.: 
Vorlesungen für junge Männer über 
das Geschlechtsleben. 
Uwaga! Dokładnie pouczające pismo, poważny 
głos napominający dla mężczyzn. Cena 90 cent., 
z opłatną przesyłką pocztową 1 złr. (80-8-10) 


OOTELE EN PRZE AS IEEE E ESSEE 
— Envoi gratis et franco — 


Catalogue général 


de la 
` Librairie Frick 
contenant l'énumération de différents ou- 
vrages scientifiques, édités en allei 
mande, anglaise , francaise, h 5 
italienne, espagnole, danoise, suédoise et 
portugaise, ` (867 6-) 
BS" envir. 20,000 oouvres WR 
choisies parmi celles les plus renommées, 
parues dans le monde entier. Seule librai- 
rie ayant un assortiment complet de liyres - 
de toutes catógories et en toutes langues. 


GUILLAUME FRICK 


Librairie de la Cour. I. et R. 
VIENNE, Graben 27. 


„|| Trawe miodowa 


własnej produkcyi, świeżą i pewną, sprze- 
daje Zarząd dóbr w Ubrzeżu, poczta Ła- 
panów i pan MICHNIK w BOCHNI: 

I: gatunek po cenie 4 złr. 50 cent. 


> n n ? „n 50 a 
za korzec wraz z workiem i wolną odsyłką do 


kolei. — Przy zakupnie naraz 10 korey; dodaje 


się 11 bezpłatnie. (610-2-18) 


| Froeblowskie, łamigłówki, lalki, į 
układanki, kamienie patentowa- 
ne nowe, wózki, konie, serwisy | 

l blaszane i porcelanowe, welocy- 


pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 

i gry towarzyskie dla dzieci i do- 
| rosłych, w znakomitym wyborze 
i poleca 


V Wilhelm Fenz w Krakowie. ; 
Zamówienia zamiejscowe od- į 
wrotnie. 


Ogier Gidran, 


rasy arabskiej, maści kasztanowatej, 
16-tej miary, stanowić będzie od 1 
marca w Dąbrowie, poczta Trzciana, 
po 10 złr. od klaczy i 1 złr. na 


stajnie. Pasza po cenach targowych. 
(632-2-8) 


r Antimethystikon 


elixir przeciw pijaństwu. 

Tym środkiem uznanym w niezliczonych 
wypadkach przywrócono już wielu dla to- 
warzystwa zgubionych, rodzinie i ich za- 
wodowi. 

Cena flaszki 1 złr. 50 ct. Do nabycia za 
zaliczką pocztową w aptece „zur unga- 
rischen Krone“ w Kesmarku 
(w górnych Węgrzech). (456-10-) 


HENRYK 


handel komisowy chmielu 


MELZER 


i wysadków chmielowych 


w ZATECZU (Saaz) w Czechach 


poleca 


najlepsze wysadki chmielow€ (korzonki) 


z najpierwszych ogrodów chmielowych miasta Zatecza, w bardzo starannym wybo- 
rze i troskliwem opakowaniu na czas rozsyłkowy: od 15 kwietnia do 10 maja, po 
przystępnych cenach. Kilkakrotne odznaczenia na wystawach chmielowych i gospo- 


darczo - rolniczych, tudzież bardzo liczne u 


znania pisemne najznaczniejszych produ- 


centów chmielu wszystkich krajów poręczają doskenałość wysyłanych przezemnie 


wysadków chmielowych. 


(530 3-9) 


Objaśnień o uprawie i t. p. chętnie udzielam. 


NA CIERPIENIA SZYI 


wszelkiego rodzaju, anginę, błonicę, zapalenie i przewlekłe nieżyty podniebienia itd. jest 


c k. u 


przyw. 


Eucalyptus esencya do ust Dr. m. C. M. Fabera w Wiedniu 
wypróbowaną i działa codzień używana jako pewny środek zapobiegawczy przeciw błonicy 
i zaraźliwym chorobom wogóle; dla dzieci uczęszczających do szkoty niezbędna jako śro- 
dek ochronny; zaprowadzona przez rząd rosyjski w ceszrskich szpitalach jako specyficzne 
lekarstwo. Eucalyptus esencya do ust jest na składzie we wszystkich aptekach i większych 


składach perfum. — Bezpośrednie zamówienia 


skład rozsyłkowy w Wiedniu, K., Bauernmarkt Nr. 3. 


Skład w Krakowie u 


wykonane będą punktualnie przez własny 
(185-5-) 
Wilhelma Fenza, kupca. 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 


weżnego od 15go lutego 1885 r. 


Odjazd z Podgórza 
830 rano do Skawiny-Oświęcima, 
11:25 przedpołudn. do Skawiny, Suchy, Żyw ca- 
Zabłocia, Zwardonia, 
331 popołudniu do Skawiny-Oświęcima, 


7:18 i osie do Skawiny, Suchy, Nowego 

ącza. 
Odjazd z OQOświęcima 

8'18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar- 


donia, 

3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No- 
wego Sącza, Zagórza. 

Odjazd z Tarnowa 

3:20 rano pociąg osobowy do Grybowa, Zagórza, 
Nowego Sącza, Orłowa, 

517 rano podiąg mięszany do Grybowa, Nowe- 
go Sącza, Orłowa, Zwardonia, 

2:26 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Za- 
górza, Nowego Są-cza, Orłowa. 


Przyjazd do Podgórza 
10' 8 przedpoł. z Nowego Sącza, Suchy, Skawiny, 
11:22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 


4:09 popołudniu ze Zwardo* ia, Żywca-Zabłocia, 
Suchy, Skawiny, 
6'42 wieczór z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No- 
wego Sącza. 
Przyjazd do Oświęcima 
11:54 przedpołudniem z Zagórza, Nowego Sącza, 
Suchy, Skawiny, Podgórza, $ 
6'47 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, Pod- 
Órza. 
x Przyjazd do Tarnowa X 
11:15 przedpołud pociąg osobowy ze Zwardonia, 
Orłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 
9:03 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, Or- 
łowa, Nowego Sącza, Grybowa, \ 
1243 w nocy pociąg osobowy z Orłowa, Nowego 
Sącza, Zagórza, Grybowa. (508-28- 


Do dzisiejszego Numeru dołącza się dla Prenumeratorów zamiejscowych : 
Prospekt na jedyne w Galicyi czasopismo literackie 


illustrowane p. t. „Ognisko do 


K. Łukaszewicza we Lwowie, hotel Żorża. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


mowe**, wydawane nakładem księgarni 


RUA 2 
PYTA ok 2 - Zacek GA”, 


